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W  Przeglądzie z roku zeszłego daliśmy życiorys Humboldta, wia­
domość o pierwszym tomie najnowszego dzieła jego i wyjątek ze 
wstępu do Cosmos’u. Teraz zaś, w jednem  z pism czasowych nie­
mieckich, Humboldt donosząc o wyjściu na widok publiczny drugiego 
omu pracy swojej zamieścił treść , którą tu czytelnikom Przeglądu 
ymczasem podajemy, nim zamieścimy wyjątki z przekładu drugiego 

^ornii Cosmos. Przytem milo nam jest donieść czytelnikom Przcglą- 
5 ze wkrótce ujrzymy cały tom pierwszy w tłumaczeniu polskiem.

jest główne P‘erwszym Humboldt zamknął świat widzialny, to 
Tom I  Z e ^ * ^ '  .Pos*rzezei1 w°lnych od utworów fantazyj



i tylko do samego przedmiotowo-naukowego badania należących, tre­
ściw ie, i porządkiem po sobie pod formą malowniczą obrazu na­
tury wykazane. Ta część dzieła wystawia świat cały, począwszy od 
najdalszej gwiazdy obłoczkowej w  przestrzeniach nieba, aż do naj­
drobniejszych stworzeń ziemskich.

W  drugim świeżo wyszłym tomie* Humboldt pokazuje, jak obraz 
zewnętrzny świata fizycznego przez zmysł powzięty, wpływał na 
uczucie i poetyczne wyobraźni usposobienie. „Przechodzimy, pisze 
autor, z krainy rzeczywistości i przedmiotów do dziedziny wrażeń 
uczuć. Tu odsłania się nam świat nowy, wewnętrzny;, pragniemy 
go zgłębić nie dla tego, ażeby w wielkiej księdze przyrody badać, 
czego filozofia od sztuki wym aga, i co estetycznym wpływom, 
sile czucia i rozmaitym kierunkom umysłowej czynności przyna­
leży; ale żeby malować źródła żywych zapatrywań się, jako środ­
ków do obudzenia czystego pojmowania przyrody, aby śledzić przy- 
czyny, które mianowicie w naszych czasach, przez ożywienie wyobraźni 
tak wielki wpływ wywarły na zamiłowanie nauk przyrodzonych i chęć 
dalekich podroży.

A .  Środki skłaniające nas do poznawania przyrody są troja­
kiego rodzaju:

1. Estetyczne przedstawienie obrazu natury w żywym i zajmują­
cym opisie królestwa roślinnego i zwierzęcego, co stanowi nowocze­
sną gałąź literatury.

2 . Malownicze opisy krajobrazów pod względem postaci rośłin.
3 . Większe upowszechnienie uprawy roślin zagranicznych, które 

zewnętrzny charakter powłoki roślinnej powierzchni ziemi wykazują.
4. Kontrastujące ustawienie kształtów roślinnych.
Każdy z wymienionych tu środków tyle mających powabu i za- 

clięty, mógłby już być pod względem historycznym przedmiotem 
obszernych opisów. Jednakże zgodnie z duchem i celem dzieła 
mego, zdawało mi się stosowniej odwikłać tylko i wytknąć nie­
które główne idee, wskazujące drogę; potem pokazać jak da­
lece świat fizyczny, w rozmaitych epokach i u różnych pokoleń, 
odmiennie wpływał na świat umysłowy i uczuciowy, i jak w sta­
nie ogólnej oświaty, poważne wiadomości i łagodniejsze wraże-



7

tiia fantazyi, wzajemnie sig łączyć i przenikać usiłowały. Ażeby przy­
rodę, w całej szczytnej wielkości m alować, nie należy zatrzymywać sig 
na samych tylko zjawiskach zewnętrznych. Natura bowiem powinna 

X c Wystawioną w takim obrazie, w jakim się ona wewnątrz człowieka 
malowała, i jak przez odbicie się jej narysu, zamglona kraina mytów 

zycznych, zastępowała powabne postacie tworów; wreszcie jak szla­
chetny zaró<l objawiającej działalności sztuki, rozwijała.

Po wskazaniu środków zachęcających do naukowego zgłębienia 
przyrody, mówić będę:

O historyi zapatrywania się ludów na świat fizyczny.

W  tym wykładzie, który stanowi dzieje poglądu na św iat, oraz
pomysłów prowadzących do wykrycia początku jedności zjawisk,
1 związku sił w  wszech-świecie, nie będziemy przechodził! hi-
st°ryj szczegółowych nauk przyrodzonych , gdyż te znajdują się
w dziełach obszernych mówiących o fizyce, morfologii zwierząt
i roślin.— Główme części w  historyi zapatrywania się na świat fizy­
czny są:

«• Samoistna dążność umysłu zwrócona do badania przyrody.

b. Wypadki dziejowe, które szybko zakres postrzeżeń rozszerzyły.

c. Wynalezienie nowego środka do uzmysłowienia naszych wyo­
brażeń; oraz wynalazek nowego niejako organu zwiększającego siłę 
wzroku, który stawia człowieka w bliższej styczności z przedmiotami 
ziemskiemi i najbardziej odległemi w przestrzeni św iata.

Ten trojaki pogląd, służył mi za skazówkę, do ustalenia głó­
wnych okresów, przez które historya wszech-świata przechodzić 
musiała.

Historyczne przedstawienie rozwijania się nauki przyrody w dwóch 
sferach, to jest w  poznawaniu ziemi i nieba, ściśle wiąże się z usta­
leniem peryodów i wypadkami w świecie fizycznym i umysłowym 
zaszłemi, któreto wypadki nadają tym peryodom właściwą cechę 
>ibarwę. p 0 takich należą: Przedsięwzięcia, które doprowadziły
' 0 bliższego poznania królestwa Pontu, Kolchidy i zachodniej części

rza kaspijskiego:—W yprawy do krajów zwrotnikowych po złoto 
mirę. \ rzepłynienic zachodniej ciaśniny i otwarcie dla ludów wiel-



kiej drogi morskiej:— Odkrycie w  różnych czasach wysp Cerne, 
Hesperyd, i wysp wulkanicznych Azorskich: —Odkrycie Nowego świa­
ta przez Kolumba.

Po wielkich wędrówkach ludowych, które się od morza Śródzie­
mnego i północnego końca zatoki Arabskiej rozpoczynały, po wy­
prawach do Pontu i Ofiru, następują w  opisie historycznym:

W yprawy wojenne Macedończyków pod Alexandrem Wielkim; je ­
go usiłowanie zmierzające ku połączeniu w  jednę całość wschodu 
r zachodem. W pływ handlu morskiego na cywilizacyą. Ustalenie 
państwa Greckiego.

Rozszerzenie pojęć o wszech-świecie pod Lagidami. Zakład Ale- 
xandryjski.—  Uogólnienie poglądu na przyrodę w  krainie ziemskiej 
i niebieskiej.— Wzrost handlu morskiego na południu.

Panowanie Rzymian nad światem.—W pływ połączenia państwa, naj- 
pierwsze wyobrażenia o świecie.— Wzrost geografii przez handel lą­
dowy.— Zaprowadzenie Chrystjanizmu, który  wywołał i szczęśliwie 
przyjął wyobrażenie o jedności rodu ludzkiego.

Napływ Arabskich pokoleń. — Systematyczna dążność Arabów do 
’ zgłębiania przyrody i praw świata. — Rozszerzenie geografii, fizyki, 
astronomii, wiadomości matematycznych i praktyczno-chemicznych.

Następuje potem okres wielkich odkryć morskich. — Odkrycie za­
chodniej półkuli. Ameryka, Ocean Spokojny, Skandynawowie, Ko­
lumb, Kabot, Gama, Cabrillo, Mendana i Quiros.— Najbogatszy zbiór 
zasobów do fizycznego opisu świata zachodnim ludom tu się na­
stręczył.

Okres najważniejszych odkryć w przestrzeni świata, jakie kiedy­
kolwiek umysł ludzki dokonać zdołał. Główna epoka astronomii od 
Kopernika, Galileusza do Keplera, Newtona i Lejbnica, zamykają 
szereg wypadków i zdarzeń, które szybko zakres pojęć rozszerzyły, 
i do zgłębiania praw fizycznych zachęciły.

Umysł ludzki ciągle wywołuje wielkie dzieła, jako owoc swej we­
wnętrznej siły twórczej wTe wszystkich kierunkach wiedzy. Histo- 
rya nauk fizycznych, wszędzie zbiega się z historyą pomysłów o 
wszech-świecie.”

Po daniu tej krótkiej treści, Humboldt oznajmia, że lubo tom pier-
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wszy i drugi składają całość, spodziewa się jednak , że przy sa- 
m jm  sc ijłk u  życia swego wyda jeszcze jeden tom, który zawierać 

ę zie, Wj/padki badań szczegółowych części opisu fizycznego  
ta ai i będzie objaśnieniem ogólnych obrazóic natury

•V

d u k a t  w  a p o te o z ie .

I.
Onego czasu a dzisiejsze to dzieje, żył sobie jeden stary hrabia lier- 

oraj na tym padole płaczu.—A żył za lepszych czasów — za
0 u, to przez lato w  kąpielach, w  Karlsbadzie—w Bade-Baden,— 

o przez zimę w Paryżu, w  Rzymie, w  Neapolu, —  Bóg wie gdzie 
am w cudzych stronach, jak  bocian lub jaskółka.

-•} za onych dni zapewne i hucznie i jaskrawo i wesoło, —  bo 
coraz w kilka czas, wedle S-go Jana zawitał do rodzinnych pro­
gów, to z pustą kieszenią, a zpełnemi landarami cudzoziemskich 
e eci, pełną głową i piersią szczęśliwych wspomnień; — a ile razy 

W parę tygodni potem odlatywał znów do onych jakichś tam roz­
kosznych cieplic, tyle razy rodzinny skarbiec do dna wyskubał __
rodzinne wioski do konsumpcyi wysuszył.

1 nie rok—nie dw a—nie dziesięć, ale do trzydziestu, i z dolewką 
’ młody hrabia wędrował tak —  puszył— szumiał po wszystkich

^ątaeh świata, jeśli nie sam —w gronie dobranych przyjaciół, to pe- 
z co Z cudzoziemską aktorką lub comtessą. —  Potem zwolna 
w ’W eSSy zszet^  na baronowę —  z Wiednia na W arszaw ę... aż 
z coraT* ? Coraz w yżej ku ciemieniowi wznoszącem się czołem, — 

sc m ącą szkatułą— zdrowiem duszy i ciała, i rozsądny sta- 
k  Z e s z y t XVIII. ' 2

I
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tek  w zn ió sł sig do m n z g n , u c ich ły  burzliw e m łodzieńczego szaf11 
potoki.

H rab ia  s trw o n ił m łodość — m a ją te k  —  m oże i sum ien ie, ale nabył 
w  zam ian im ie eu ropejsk iego  g a la n ta ,— ro zsąd ek  życia  tak cechujący  
h a n d la rz y , w ęże i św ia to w có w , i g a lan te ry i tak  śln iące j sa lo n y . — 
1’rzy tem  osta ł mu s ta ry  k ilkuset pargam inam i podparty  ty tu ł p an 3> 
a  za onych  czasó w , hera ldyczne  m alow id ło  — łań cu ch  antenatoAV— 
w y so k i ród  chw iał się je szcze  n a  ziem skim  tro n ie , — s trą c a n y  z je- 
dnej s tro n y  przez p ra w d ę — z drugiej przez sy n a  i następcę  holender­
sk iego  czerw ońca .

ło  też siłą  onego w a ląceg o  się bożyszcza  stu m an ił je szcze  dwie 
poczciw e ale ślepe po daw nym  zw y cza ju  sz lacheck ie  dusze, i ożenił 
s ię ... z m ilionem  Z łp . posagu , k ilkunastu  w łościam i —  h y p o k ren ą  nO' 
w y ch  uciech  i r o z k o s z y - i  zm artw  ychpow 'stał.

W z ią ł p rzy tem  dość m iluchue i dobre pan ią tk o ; k tó ry  to w arunek  
b y łb y  z ca łe j duszy  z in te rcy zy  w y rzu c ił... W y ła d o w a ł w y p ra w ą  dwie 
k a re ty  —  posag iem  dw ie sz k a tu ły ... i w raz  z onym  niepotrzebnym  
g ra c ik ie m — żo n ą , ru szy ł w  św iat!

P a n i— ja k  tu rk a w e c z k a , w y ch o w an a  od pieluch w  słodkiej rodziciel­
sk iej m i ł o ś c i , - j a k  jed n i b a j ą —-p o n o  z r a z u  i je c h a ć  nie c h c ia ła .— 
A k iedy  dźw ięk  pocztarsk ie j trąb k i zadzw onił w  szk larn ie  szyby  ro ­
dzinnego dw’oru, —w ted y  to poczęła się ow a zaw ieru ch a  pakunkow a, 
h a ł a s — rw e te s  ta r tą sy ...  ja k b y  do c ichych  pok o i— w padł nag le  za­
gon  ta ta rsk ie j gaw iedzi, -  k iedy  to dopiero słudzy  poczną  k ręc ić  się — 
la ta ć — w ich rzy ć  p o trac iw szy  g ło w y , z k ą ta  w  k ą t  za  n iczem , —  jak  
opętan i... a  s ta ra  p ias tu n k ą  beczeć ja k  b ó b r —  a pan ojciec patrzyć 
•lak zm ora  n a  boży św ia t, a  pan  m ałżonek  d rż ą c y  od niecierpliw o­
śc i, pobijaó n a  u stron iach  pięściam i boki p an u jące j przedpokojow ej 
cze rn i,., a  m a tk a .. o m a tk a  zaw^sze m a tk ą ! ... b iedna b rab iu a  jak  
gw oździk  z łam an y  w ic h re m , pad ła  u m ac ie rzyńsk ich  ko lan , — lii 

c iek ły  po zbladłem  liczku , ja k  z w iosennej chm urk i deszcz, —  śnie­
żne piersi ledwm nie ro z trz a s ły  się  od łk a n ia — serce  ledw o nie pg ' 
k ło  z boleści.

Ja k  tam  p an i C ześn ikow a z a p ła k a ła  —  ja k  rw a ły  się od żal*1 
m acierzyńsk ie  w nętrzn o śc i, —  ja k  z ziemi podn io sła  u ieboże... i dim



11

go dingo tuliła dn piersi, — całowała w biethiiuchne czoło — 
patrzyła w niebiosa... ludzie coście mieli matki, wspomnijcie — a 
»ie pytajcie mnie.

A stary Cześnik tymczasem tylko dziwnie kiedy niekiedy skręcił 
sumiastym wąsem, zamotał ustami, jakby całą potęgą wtrącał 
w wnętrzności buchający jakiś uczuć potop, — i milczał:

1 świat milczy też kiedy całun gradowych chmur iliby bezbrze- 
żuem trumieimem wiekiem przywali szerokie kraje —  z rzadka tyl­
ko wielka kropla deszczu, niby nabrzękła całą grozą burz przy- 

S-^oąwszy jak wąż, spadnie tu i owdzie.— lak w stra- 
S 'e j ciszy płakał i stary Cześnik; — co tam było u niego 
w piersi? popytaj piorunnej chmury co jest w je j wnętrznościach.

1 było tak pacierz nie jeden — a zdawało się że upiór jakiś 
złowieszczy szaremi skrzydły wiewał nad biedną rodziną.

Jak potem stary ojciec błogosławił jedynaczkę -  jak młodą hra­
binę oderwano od matczynych nóg — jak młody hrabia rzuciwszy 
z teatralną czułością ostatni uścisk starym teściom rwąco za młodą 
małżonką wskakiwał do wiedeńskiej karety —  jaki tam w onej 
chwili krótki—błyskawiczny -jaskraw y uśmiech niby szałanik wy­
skoczył mu na usta, za wietrzył chwilę i przepadł w czeluściach du­
szy naksztalt kamienia jak biedna matka na ręku wiernych sług, wy­
ciągnąwszy stare dłonie, — niby boża męka u drogi, rwała się pod 
koło pojazdu... jak francuz kamerdyner zatrzasnął wymitrowatie 
drzwiczki — pocztyłjouy klasnęły w bicze — i tylko długa szara 
chmura kurzawy, jak dym po przelocie racy, wlokła się jeszcze 
chwilę między zielone owse — pieniste hreczki — pstre ugory Dć- 
wojnowa... szeroko — długo, a również pletli o tern ludzie; — ale 
wszyscy wyplótłszy, miasto uśmiechu, zazdrości, westchnęli tylko 
i umilkli. Oj złowieszcze — dużo mowue t ikic szaro milozeWe. 

A inni —  żli, — co to w słońcu nawet plamy widzą, zrazu pb 
ątach —  głucho, —  potem coraz głośniej i głośniej gwarzyli: —  

Sta,y Cześnik nie za zięcia ale za hrabstwo jedynaczkę 
 ̂ a " ~~ Cwarzyli że młode dziewozątko płakało długo, — i dłit- 

o rzewnie błagało ojcowsk ego pysznego serca, iżby ż krwi
* dumie nie robił olłary —  A i pani łeź Czcśnikowa —

V
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staropolskich cnót niewiasta nieraz —  nie dziesięć, prawili, — ki®* 
dy to bywało o szarej godzinie pan m ąż zatopion w  twardych p'a'
nach kroczył szeroko, niemo po alkowie,- a myśli tylko łuna czasa-
mi, niby błyskaw ica —  świadek dalekiej burzy, przem knęła piorU' 
nowym  wężykiem po bruzdach czoła —  i g asła ... poczciwe kobied' 
sko, nie raz —  nie dziesięć klękało przed panem mężem, —  a pro­
siło w  serdecznym płaczu.

„E j Jasiu Jasiu —  nie czyń szczęścia dziecięcia, twoich zainj''
słów  narządem ... Ej Jasiu, tak Bóg nie kazał!

S tary  Cześnik, niekiedy nic 'n ie odrzekł, jak b y  nic nie słyszał." 
niekiedy m ruknął sobie tylko ostro —  zawiesisto z pod sumneg0 
w ąsa.

„O t lepiej Asoka zmów pacierz — i idź spać; —  bo mi nic do 
rzeczy pleciesz... Długie w łosy  krótki rozum ... Ojciec rządzi — 
m atka sądzi... Z resztą nie zatruty, ale splendoru chcę ja  dla kr\vi 
m ojej.

Hrabia człek z antenatów ... człek byw alec... człek dworski... hra­
bia pan z panów ; nie m y jem u, ale 011 naszej miałkiej choć poczci­
wej przynosi lustr szlachetczyznie. — Będzie swego czasu senato­
rem  — generałem  lub m arszałkiem , a nasza Józieczka panią sena- 
to row ą... Tak gw arzył i jeszcze szerzej — zw yczajnie jak  to ong* 
nasza zacna —  ale ślepa, —  <jj, straszliwie ślepa, a chroma na 
umyśle, często i na  sercu szlachta.

„A  m ałżeńskie szczęście” dorzucała łkając  Cześnikowa.
„ I  to rzecz niezaświatowa — znajdzie się w net Deo ju v a n te  

znajdzie. — Ino mi ascńka wybij z głow y dziewczynie te niestwo­
rzone rom anse —  te beki ni w  pięć ni w  dziewięć... będzie sobie 
w hrabskiej mitrze szczęśliw sza, jak  indyjska królowa. —  Toć 1
my się nie kochali, ani znali aż przed boskim ołtarzem , —  a Mat'
ce Częstochowskiej chw ała, (dodaw ał topniejąc z całusem w  czol° 
swojej M arysieńki), i m ałżeńska szczęśliwość — i boskie błog0' 
sławie.ństwo znalazło się po weselu. — Józia będzie hrabiną i kw*' 
ta. — Dobranoc.”

Pani Cześnikowa nic nie odrzekła. —  znała małżonka, p o c z c i" 'c
ezłeczysko -r- ale panem —  był za domem i w  domu. — W est'
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chnęła sobie tylko w  duszy i poszła na łono boskie wylewać one 
s argt a żale, które w  mężowskiem sercu posłuchanie znalazły.

. robl*° S1S — robiło... aż się i zrobiło. — Józia z płaczem 
Poszła do ołtarza.

Ludzie, co to zwą się bocianami — okoliczna szlachta, syczeli 
mocno, że pan Cześnik bawi się w  fum y, —  że Panu Cześni- 
kowi szlachectwo już śmierdzi, — że pan Cześnik niech co pacierz 

ziękuje Panu Bogu iż wziął do swej chwały one stare czasy, 
kiedy to bywało: „K to  głowę z korca wychyli, to go strychulcem 
w  łeb, że córkę sprzedał, —  że Bóg jest na niebie, a patrzy,
1 * płaci ludzkie sprawy... i tym podobne herczyje, —  zwy­
czajnie jak źli ludzie... Syczeli — i wiatr rozwiał, może i nie ro ­
zwiał! Ładna Cześnikówna z płaczeih została hrabiną.

A jak została, tak i w  lot — od ołtarza prawie porwali ją  mi­
mo łez mimo lioleści, do onej pocztowej karety, iście żli dobrą 
duszę . i polecili... Oj nie na huczne wesele — nie na przenosiny

T i- ? ry 0byczaL  tylko wprost jednym tchem aż do Paryża, 
la k  kazały hrabskie tony _  tak nowa moda. —  Pono Bóg nie 
wie zkąd ją  wywlekli? — g(jzje je j ród? —  kędy idzie? —  pono 
jak w zbutwiałym strzępie, nie było —  nie ma w  niej życia ni ole­
ju  za grosz! coż robić, — kiedy z dawien z dawna — aż do 
dziś, taka już w krw i naszej krąży choroba, że lada wieheć sło­
miany, byle z zagranicy, w  każdej chwili może dla nas zostać 
drugim Panem Bogiem.

Jesteśmy jak ongi na puszczy wnuki Abrahama; — niech na 
mgnienie Bóg podniesie z nad naszych karków rózgę gniewu swo­
jego, — w  lot złotym cielcom bijemy bałwochwalcze pokłony.

Oświeć ślepe... a daj opamiętanie!...
A ktoby chciał spisać kronikę sześcioletniej młodych hrabstwa 

włóczęgi, po wszystkich górach i padołach cywilizowanego świata, 
musiałby za szkielet do onych dziejów’ wziąść sześć lat tułaczego 

cid*a Cy®ailski^j ro(lziuy, — za ciało spaniałą suknię z złota świc-
•e T  attasów. —  Oj, ale do barwnej pstrocizny, trzebaby do-

bezroziun C*emnycb smuSł żółci — smutku, burz domowych, 
ll i  — nędzy ducha okrytej ślniącym szychem... a nad ma-

V
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lowidłem za godło posadzić niedoperza — małpę i sza ta n a , jak 
w  bratnim uścisku wziąwszy się za pazurki, co tchu pracu­

j ą  by przez igielne ucho, dobrą duszę wepchnąć do piekielnej cze­
luści...

To też i wepchnęli.,.
A młodej Cześnikównie znać sm akow ały rozkosze —  znać pełną 

czarą piła tę, zgotowaną ojcowskiemi dłońmi, m ałżeńską szczęśli­
wość — bo w  dwa miesiące po ślubie z pełnej różyczki została bia­
łą  lilijką. —  Dwa panieńskie oczka, wesołe, ja sne jak  dwie gw ia­
zdeczki na niebie,, ubrały się w ja k ą ś  mgłę dziwną — posępną..- 
w  jakieś różowe obwódki, i patrzyły na boży świat jak  dwa dja- 
menciki z krynicznej wody. — A to nie woda pono — to łezek 
krynica!... Może blask mitry tak  olśnił nieboże'? —  może co innego 
Ciemniejszego groźniejszego niż blaski'? — Oj bo krom łez - -  dużo 
tam — dużo chmur sinych, na biednych oczętach, na biedniejszem 
czole siedziało... Co pod czołem'? — co w sercu'? — kto tam wie 
kto tam hrabskie podgląda budoary — kto tajniki małżeńskiego życia 
rozstania.

Ja tylko prawię com widział; w y sądźcie przyczyny widzenia.
W poł roku potem widziałem znów co innego.
Urabia — on zawsze je d e n , od samego ślubu. — Za domem, 

czy 'v pysznych salonach kawiarni —  czy w  rozkosznem , przy- 
mglonem rożowemi atłasy mieszkaniu aktorki — czy w hulaszczem 
dobranych tow arzyszy gronie, świeci jak  słońce — jak  słońce du­
katami i weselem promieni... W domu?... o w  domu różnie. —  Cza­
sem także jak  słońce, tylko trochę przymglone, gdy przy gościach — 
przy uczcie; —  ale niech tylko za. ostatnim z obcych, kamerdyner 
zatrzaśnie podwoje, w  lot jasne słońko w  gradow ą przemienia się 
chmurę. — Siny, zły, cierpki, — piorunami i błyskaw icą rozrzucał 
w około... lo  też i w  domu, w  około niego wyglądali wszyscy jak 
polne kwiecie po gradobiciu — po wojnie. —  O czary —  istne 
czary... ale nie wiedźmy żadnej, tylko własnej woli.

Hrabina... i Hrabina zawsze jednaka ,— Tylko oczki w głębszej ką­
p ie li , tylko na czole chmur — i tęschnofy gęściej*. — tylko karmi- 
EOwe usteczka spłowiały — przeciągły się tak dziwnie -  b o le sn o ,
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iż choć się uśmiechała, sądziłbyś że płacze, —  ale na świecie nikt 
nie wiedział ćo ją  boli, — nie żaliła s ję przed nikim, łzy nie wyła* 
a... owszem w  oczach wszystkich, tonęła w wielkiego świata błyskli- 

^cm  szczęściu, a przecież zdało się że zwolna jakiś niecielesny, 
niewidomy wiatr odmuchuje z niej wszystkie barwy ziemskości.

Samotna — milcząca — bez uśmiechu — bez łkania, bez świa­
tła, pomroku— szła po tym padole między drugiemi, jak zbłąkana \;N 
z cmentarza mara, córka zagrobnego świata...

T oczciwe biedactwo!... świat w  którym ona żyła, niegodnym był 
pojąc tak świętej cnoty, to też pluł tylko na nią kłamstwem —  po- j 
warzą —  szyderstwem... jak zwykle, jak to już jego sposób ubó­

stwiania'niebiańskich świateł na ziemi — ale tam nad chmurami...
°j nie tak!... nie tak!...

Bądź co bądź błogie znać było jej życie! —  Bo kiedy w  rok 
Pnzniej, w zwykłym ptastwa i panów oblocie po ziemi, znów hrab­
stwo oblicznością sw ą udarowali mury W arszawy, a Cześnikowie 
zawiadomieni pismami, co tchu ciągnęli do stolicy, by po długim 
nro u tęsclmoty, choć dni kilkoro przeżyć jaśniej — jak te ongi, 
w promieniach jedynego staruszków słonka, biedna matka w eszła—  
pojrzala raz tylko na sw oję niegdy jak kwiat na jabłoni Józieczkę, 
miała wyskoczyć z radości, a utonęła w  rozpaczliwym płaczu w  obję­
ciach córki.

Drugie niby oko ducha, otwarło się w nie j, i jednym rzutem, ogarnęła 
cały długi rok przeszłości, wszystkie czarne przyszłości otchłanie...

I pan stary ojciec pojrzał —  i nie tulił do serca jedynaczki —  
zadrgnął tylko dziwnie —  rzewno... tylko w  mgnieniu dziwniej po­
bladł ~  zasiniał... i milczał jak trup... A kiedy pan zięć z wymie­
rzoną słodyczą bazyliszka, w  pokorze ujął drżącą dłoń ojca, —  
stary jak dotknięty piorunem wydarł mu ją  gwałtowmie...

„Współmorderco!... zawył grobowo —  dziko jak upiór — i jak 
upiór zaszłą krwią, okiem pchnął w  wunowajcę, a hrabia zimny jak 
r°pucba, drżał przeszyty źrenicą jak ognistym sztyletem.

Bó<^el'y  ̂ ^  —  a^ ’ ^reW SW0B  sPrze(lał— i jako mnie
1 o op łac ił ci za nią...” Huknął potem niby grzmotem pogromnym 

i iii >\ piorunem grozy zatrząsł ku niebu drżącą prawicą... Potem
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straszliwie — powoli oplótł palcami siwą głowę jak  w obręcz... jak' 
by  muzgti ściany na cztery wiatry rozpaść mu się chciały... zatocz)' 
się iście ślepy — pijany... i wyszedł.

We dwa tygodnie potem na dowojnowskim cmentarzu księża, 
sąsiedzi — boży lud — oddawali ziemi co było ziemskiego z Cze' 
śnika... I mówce piali długo jego chwałę -  antenatów — stare 
szczęsce -  nowe splendory... wiatr rozmiótł puste słowa, i z hy­
mnu chwały mniej zostało w  jego falach, niż z trupa, w ząbkach 
grobowego robactwa!...

Opatrzność dotknęła go swym palcem... Święty grom Opatrzno' 
Bo Powiedziano jest: -  nie będziesz miał Bogów cudzych 

przedemną -  a on uwierzył w cudzego bożka rodu, 1 rzucił mu na 
pastwę, własne dziecię.

Chwała bądź Bogu, który jak  każdemu drzewku, tak każdemu 
czjncm i człekci k&zćił nosie swoje owoce!.••

I  Cześnikowa niedługo plątała się po tej ziemi. Odcierpiała za 
swe winy, aż dusza cierpieniem urosła do pełni pogody. — Z jasno­
ścią w  oku, z nadzieją w  sercu -  z wiarą w  tchnieniu, odeszła 
w spokoju za mroczne bramy życia. —  Chwała bądź Bogu który 
cierpieniem wysłał gościeniec pochodu ducha w lepsze światy!

Hrabstwo znów odlecieli, jak  dzikie gęsi w  czużynę.   Ale hra­
bia zabrał tylko strzaskane boleścią ciało swej żony... Jej serce -
myśli, dusza, zostały między mogiłami dowojnowskiego cmentarza, i 
grobem jasnej przeszłości.

Dwa lata jeszcze ta stęschniona —  obca ziemi istota, włóczyła 
w  smutku i pomroce swą doczesną sukienkę ciała, dwa lata jeszcze 
biedny duch -wśród złoconych cierni i aksamitem wysłanej nędzy, 
musiał wykluwać się do żywota wiecznego, — aż uleciał doń!., 
z nadzieją ale — ale nie z radością’?

Biedna Hrabina została matką —  opuszczała na ziemi sierotę — 
aniołka w  pieluchach... I ostatnie jej słowo było matki słowem... 
„Boże me chcę do nieba... Ojcze ostaAV mnie —  ostaw przy mo- 
jem dziecięciu!...” I pan wysłuchał. -  Dziecina rosła jak  pączek
ro z a n y -b o  duch matki jak stróż anioł, we wszystkie godziny życia 
stał nad nią. * ’ *



a s onczyła trzecia ofiara bałw ochw als tw a. Św iat wielki —
świat rozsąi ny, prawił że um arła  na  sucho ty ;  ludzie’ dobrej w i a r y , .
poczciwego seica, jasnćj głowy...  że ją  struli h rab s tw em .— W ieczny 
odpoczynek! 1

l a k  pan hrabia w ypraw iw szy w  lepsze światy ostatnią istotę, któ- 
a cmi a mu ziemski Eden życia, uczuł się znowu lekkim, swobo- 

| n jm ,  żądnym lotu jak  młode ptaszę. Św iat roskosz w yc iąga ł  doń 
ipieżne objęcia, różami i weselem u w i te ;— ładownia s z k a t u ł a , - s p u ­

ścizna zony i teściów, w różyła  wieczność szczęścia. Jeszcze duch 
umęczonej zony, ostatnim pocałunkiem tulił się do zsiniałych w arg

1)<1’ y nasz bohatyr, z radością  Kolumba, rzucił się w szumne 
nowego świata uciech, potoki.

Pomniał niebożę, że i roskosz i miny G o lk o n d y - i  ciało olbrzy­
m a - !  Edensiemsler, to p ro c h y , -n ie w o ln ic y  lada pierwszej godziny, 
a a robnego wiatrów poddmuchu!... I używ ał.. .  a chwila biegła 

C dzi eń za dniem gonił. . . .  kiesa za k iesą  pękała... iskra 
za is rą  z płomienia życia gasła  w  m roczny dym... a szatanik za 

az ą  w  ymie, w yw rócił  koziołka — i huknął sowim śmiechem za 
zdrowie marnotrawcy!

Sześć lat -  długie sześć lat..., ah i króciutkie ja k  jeden sen świe- 
ll>> jedno pijaństwa mgnienie, — przem knęły  b ły s k a w ic ą .—  Hrabia 
J U ził się... w więzieniu za długi, osuty od stóp do g łow y ospą.

z< ało mu się że przed godziną jak iś  Gnom ukołysał go w raju 
posrod róż i mirtów i ogniookich hurysek , by  tak przespał nieśmier- 
te ność, -  wtem zły duch dm uchnął z boku... ock nął  się c ie rp ią cy ,"  
niedołężny, na łożu z ruin, goryczy i cierni. Oto życie!...

a zdało mu się z raz, ze dyra, kiedy duch w strząśn ię ty  ude­
rzeniem bankruc tw a i choroby, zbudził się w  piersi, i duchowem 
sw em  okiem, począł błądzić po ciemnych przeszłości krainach. Ale 

za miesięcy kilka, z zdrowiem powrócił z imny rozsądek, i zdła- 
w ie e " PZaSk Ppzeraż0n«8° serca , Pan hrabia ujrzał śię ani mniej ani 
s z a r p a n ^ ^ 0 *)a.ll' ' riltem’ g ° ly m jak  turecki ś w i ę ty ,— do tego z po- 
ueckie. ^  "  Uli;:ile szram y tw a rz ą , : — brzydkim jak  pół-djablc we-

Eom 1. Z esz y t  ł. i u ,  3
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fiozum z wiekiem— z biedą chodzi zwykle w parze... i nasz rjv 
cerz dziwnie zmądrzał na starość o głodzie.

Wywinąwszy się prawem i lewem—jak Bóg dał, ospie i przyja­
ciołom w Paryżu, przywlókł do domu po trzydziestoletnich wędrów­
kach w świecie, modny, ostatni wyratowany z finansowego rozbicia 

j  fraczek— stargane, zużyte zdrowie, -  podagrę, chyragrę, słowem ty- 
X j  siąc muzyk w nogacb,—łysę, a pustą głowę, wychudłe serce, dość 

szerokie sumienie—dziesięć franków w kieszeni, i ślicznego siedmio­
letniego aniołka Ewelinkę, przykutego doń, jak gołąbek do hydry.

Tu mu jeszcze błyszczała jedyna gwiazda zbawienia! — Rozbitek 
wierzył w swoje stare hrabstwo Sacri Romani Imperii, jak człek 
zacny w dziesięć palców—głowę— poczciwość i Boga.—Wykołysane- 
mu w szumach pochlebstwa— cudzoziemcowi w własnym kraju, jemu 
się uwidziało, że, kiedy świat wszystek daleko za sobą w grobów 
cieniu zostawił zbutwiałe dawnych bożyszcz strzępy, w poczciwej 
Polsce, szesnasty wiek kołami czasu wypchnięty z dziedziny ży­
wych... wstrzymał się—wrósł w rodzinne nasze strony— i oszańco- 
wał na wieki, jak mumija w  egipskiej piramidzie. Więc roił niebo­
żę na starość jak wiośniany motylek, że dość mu będzie rzucić 
między czołobitne tłuszcze swe wielkie miano, rozjaśnione stu wie­
kowych dyplomatów blaskiem, i tłuszcze z swoich grzbietów umuru- 
ją  most Jego Wielmożnej Mości, a on upotężniony jak wprzódy 
siłą starego bożyszcza, powiedzie po nim w tryjumfie rydwan swych 
przyszłych 1o s ó a v  na wielki gościniec świata!...

Biedny zawiódł się srogo!... Niepróżno długie lata -krwią i sło­
wem —  mieczem i piorunami pracował ciężko ośmnasty wiek, by 
rozkruszyć ow światowładny geniusz , który potem czasów zawie­
rucha w potwór'’wykoślawiła piekielny. Inny był już wiek, inny 
człek... inny świat— inne obyczaje —inne bożyszcze.

Duch zachodu— duch woltero-handlarski wionął szeroko po ziemi — 
po głowach ludzkich, i jako orkan w pustyni, z gór porobił rozdoły, 
z przepaści strome wierzeje... i rozsnuł się w cały system nerwo­
wy nowego życia. Byłto wiek 19. Zmurszałe pargaminy zmieniły 
się w świeżuchne weksle. Jasnooki dukat zajął na domow ych ołta­
rzach święte miejsce starych penatów7, niegdy mądrości— cnoty
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• ClWay, P°^‘m trupich posążków mądrości— chwały i cnoty...
]  szer°ko powszednim żywotem... czyli tak aż do głębin
u z ości — czy na kipiącej najwyższej warstwie... szumowin?... 
zy ta- na długo?... Bóg jest nad światami, a tchnienie jego w nie- 

s osawionej piersi człowieka!. . Więc nasz bankrut znowu chciał 
poszczwanić m iną—nadstawić potęgi czołem... a mina była rzadka 
w je nym fraku, czoło bezwładne, nierozjaśnione kieszenią.—Mó­
wi - i  w jego słowie niebyło ducha;—robił, a dłoń nie miała ner­
wu potęgi. Wyśmiano go jak Don-Kiszota, co chciał długą dzidą
" S rzeszac zgniłe trupy!... a jestże dla Słowianina większa plaga 
nad snneszność?...

Więć k lą ł—rzucał w błoto wszystkie ziemi kruszce — gwiazdy,— 
wszjstko co miało nieszczęście nazwać się materiją — cały świat bał­
wochwalców co opuścili prawowitą cześć rodu, a pogańsko biją po-/
' ony pieniądzom... przyszedł wiatr pierwszy i rozwiał bezsilne prze- 

enstwa!... Duch czasu dogniótłby go b y ł—rozdymil w nicestwo.. 
ae pan luabia nie był Brutusem—pan hrabia miał rozsądek węża-  
pojrza w rzeczywistość, doświadczeń burzą wytrawionem okiem 
1 za drugimi kapitulował z honorem.

A po kapitulacyi nie było lepszego widoku, jak w odwrocie ofu-
nąc głośno dla tonu, pogardą mocnego dorobkowicza, który .wdra-

pa się na tron świata, niby słabe kocie, kiedy przed chartami
oczj na drzewo; i w cichości ducha uderzyć przed nowem bó­

stwem pokłony. ' 1

Tak tez uczynił i wielce doświadczony hrabia.

7am C0Ui| i Ł- calym światem, — z zadąsaną, gęstą miną, osiadł 
w zan'erzchh-J poleskiej wioseczce,-ostatniej ojców spuściźnie,

, 1 ! r / !‘Ca llau’ ale zawsze z taktem i oględnością, pociski żółci 
l ełnycli skandalów, jak rozbundziczone chłopie drewniane strzałki 

s ouce. su ział tak nie rok, nie dwa, ale dziesięć; — zakopa­
li ja c irząszcz w roli, pędząc niby Delille baranki na paszę, dzień 

kipaUlim ‘ t̂ ^ ‘czne&° życia hreczkosieja. I  jak nie miał siedzieć?

szych d T f c X  " z  lbył° i Za C° '"  G°dne SyUki IZra6la ~  Z WCSel‘ 
zjadł domowy Iv d a i L W, pr0Cf ltacl1 połow« dochodów, resztę 

juatek, a tak zadąsany nowy bożek mimo skro.
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chy, żal serdeczny za przeszłości grzechy, corocznie chłostał kassg 
byłego w roga  gradobiciem deficitu.

Za to w  biedzie i troskach, spełniało się wielkie dzieło odrodzenia.- 
i z czciciela rodu został czcicielem złota.

Nie same jednak  gorzkie teraźniejszości ciernie, i tgschne le p sz y c h  
dni wspomnienia, plotły się w wieniec życia zdemontowanego hrabi-

O nie jedna  świeżuclma różyczka —  nie jeden  dijamentowy pro-, 
mień w ykw ita ł tam ja sn o  z kolców i goryczy!— siał światłem za­
m gloną ścieszkę ż y w o ta .— Bo też anielskie były  rączki, z k tórych  to 
kwiecie padało!...

To Ewelina z różaną buzią — niebieskiern oczkiem, z bieluchną szyj­
k ą ,  z bielszą d u s z y c z k ą , - j e d y n y  kwiatek z G4 lat w ese la ,  uciech 
i dumy pana hrabiego— jedyne słońce, -  może jedyny  cierń sumienia 
s tarca, — jed yn a  pamiątka czteroletniego konania biednej ofiary 
pychy!...

To też kiedyś pójrzał na  to wiotkie dziew cze, zag lądnął w  jej 
siwe oczęta, rzekłbyś że odlatujący duch matki stopił w  jednę łzę 
tęsclmoty wszystkie swe ziemskie w estchnienia— i oblókł w  nie, jak 
w  mglny całun, obie źrenic gwiazdeczki. Znać  głęboka dusza przez 
nie na  boży świat wyglądała! -  O! bo i dusza w  oku, ja k  gwiazda 
na  n i e b ie - j e ś l i  j a s k ra w e m ,p ły tk ie m  migota się światłem, to paso- 
żytna planeta, powszednia światów mieszkanka... duchy s łońca, jak 
słońca gwiazdy, bezcielesną, b iałą , rów ną  palą  się jasnośc ią ,  z ci­
chych przepaści, sw ych  dziedzin.

To barw a głębokości.
Tak więc stary  hrabia oprócz młodziuchnej onej gazelli, miał 

w szystko stare w  swej zapadłej w  hory przystani rozbitka. Stare 
hrabstwo, s tary  dwór, stare sługi, stare choroby w  ciele, stare wspo­
mnienia w  duszy... naw et s tarą  cioteczną s iostrzyczkę, ale także 
z hrabskiego gniazda,— długą , suchą panienkę w  statecznie już po­
rządnie latkach. Od dziesięciu wiosen odrzuciwszy z pagardą  wszy* 
stkie nadzieje czterdziestoletnich dziewiczych westchnień, zajęła ona 
dość poczciwie miejsce matki przy pięknej bratance.

Bo też po Bogu a prawdzie, okrom kilkunastu pańskich przym iO ' 
łów , co jak  chw asty  półwieku nieplewione, rozbujały szeroko



21

glebie je j  (Inszy, poczciw e to by ło  kobiecisko. Choć L udw ik  XIV 
z aksam itam i p rzy su tym  p lu gaw ym  d w o r e m ,  od czasu  j a k
z ziec a  w y ro s ła  w  d z ie w ic ę ,  by ł  ideałem je j  m a r z e ń ,— w ia ra  
w  oga, zacność  w  sercu ,  słodycz w  ujęciu , św ieciły  z niej p iękne- 
nu promieńmi polskiej n iew ias ty .

1 ak złe z do b rem , j a k  m rok z św ia t łem  w  dziwne tęcze  m ąc iły  
się w  poczciwej ciotuni, tak  sp ły n ę ły b y  zeń w  pierś w y ch o w an k i . . .  
a e duch m atk i z niebiańskich  stron  czu w a ł  n a d  sk rońm i ukochanej 

zieciny, 1 d o b re 'ro z k w i ta ło  z m łodej duszy , złe uciekło  od niej 
d z i e w c z ^ T ^ 0^0'* ^  dziecięcia w y r o s ła  w n e t ,  j a k  ró żan y  p ączek ,  
dziew' ^ 11 ^  Z PTCzka dz iew czynk i ,  s tu lis tna róża ,

Ale na każdym róży listeczku , rubiny roskoszv z wesela jasno-
o p .  a  • .  7 *-

f ię z e t n ą , a  n a  całe j d u szy  i ciele dz iew icy  siedziała  sm ę tn a  
ęsc m o ta ,  n ib y  obłok  z a g ro b n e g o  św ia ta .  —  T a k ą  b y ł a  ongi i 

dki'l ra  Uatc^ n ' ei,1 fbjtrarki.. .  a  poeta  śp ie w a ł  b y ,  że to dzielne przo- 
1 j ' P ' ^ y l k o w  n ieśm ie r te lno śc i  sw e j  po jrza ły  n a  sk a r ło w a c ia łe  
u ow  p e m ie . . .  i u ro n i ły  łzę żalu . —  P rz e j rz y s ta  łza  p o to c z y ła  

się po g w iazd  ran tu ch u  — p a d ła  n a  ich zap leśn ia ly  z iem ski g ró b ,  
s a a  się z iem sk ą  dz iew icą .-— 1 m oże przeczuciem  w y ś p ie w a ł  b y  

. aVV f mo ^e dz iew cze  dla tego tak  rzew n ia ło ,  tęsch n iło ,  — co  i 
flno * n a  .11̂ 0° d c . . .  czułe gdzie ro śn ie .  Ludzie p raw il i  że s ła b o ść  

Ta  W' i C' f  a  m a ^ * ’ w P ly » ę ła  w  w io tk ą  istotę dziecięcia.
w  o, ^ i °  0ne° °  czasu? ą  niedaw ne to dzieje, — w  zamierzchłem 
w  arne bory Międzylesiu. J

XL

czy f°, S°*' 'e w ' 0 s i ,a j j a k w sz y s tk ie  w io sn y ,  czy  m łodości —  
d z ie w 'arZei1 ~ CZ^ ro ^ u’ zielona, s k o c z n a ,  sw ieżu chn a ,  —  niby 
n icą  Z|  Z,S7 W0lnyra u ®m ' <‘ch em , i n ib y  chłopiec z p a lą c ą  zre- 
lało się ^ ^ zIjcaiicj o g n ie m ,  ro s k o s z ą  p ie rs i  m atk i n a tu ry ,  potopem  

ycie’ ' kAviaty ... ale żaden nie w p a d ł  przez herm etyczn ie
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zaszklone okna do gabinetu pana Hrabi, —  żadne westchnienie ma­
je  me zwiało zimowej pleśni, co tam  od ką ta  do kąta  jak  s a m o ­
w ładna pani rozsiadła sig szeroko.

Przecież hrabski gabinet nie by ł ani źle ustrojony, ani niepo­
rządku pleśnią zasuty; _  przeciwnie -  w szystko szkliło się jak

zwierciedle. Jednak blasków, bez tej łyskliwej świeżości życia 
był zam glony —  przyrzucon szronem, jak  blask złoceń w  kościel­
nych grobach. — Widocznie było to mieszkanie człowieka, który 
cały duch sw ój daleko za sobą pozostawił w  przeszłości, i w e g e ­
tow ał oczekując godziny śmierci.

Może rzekniecie: bajkg prawisz — przesądy; — mówcie co wola! 
ja  przeciez wiecznie przy sw ojem  stać bgdg, że nie m a tam owej 
czerstw osc. -  owej pełnej ciepłej barw y życia, gdzie nie ma czło­
wieka; - j a k  nie ma tam białego św iatła -  pełni wszech promieni 
gdzie me ma s ło ń c a . -  Tw órcze dopiero tchnienie naszego ducha, 
w  mzsze tgczowe —  kamienne —  zimne życie puszczy, wieic tg 
niewidomą krew , która go w  jednem  m gnieniu zmienia w  pełne ży­
cie św iata. -  Bo też i św iat bez człowieka, byłby nie skończony -  
kulaw y, jak  roślina bez kw iatu  i ow oców , — jak  mózg bez myśli, 
serce bez czucia — duch bez czynu.

S tary  H rabia, brzydki _  siedział na szerokiem krześle i mil­
czał -  Źrenic tylko parę, przez szklarnie szyby okna, wbił gdzieś 
daleko —  az za kranczyng nieboskłonu, i oczne promienie biegły 
przez boży świat proste, nieruchome -  ja k  dwa druty elektrycznego 
telegrafu, utopione w  jednym  -  sobie tylko widnym przedmiocie. 
Mozę to w  świeżo stworzonym świeciku nowych planów ? —  Ha 
kto w ie ... bo i odblaski myśli po bruzdach czoła krzyżując sig 
w  rożne zygzaki, w  te same co i źrenice zdały sig biedź strony— 
i nabrzgkłe sine żyły skroni, widocznie zbudzone życie w  muzgo- 
wej krainie św iadczyły .— Przed H rabią o trzy kroki, s ta ł posąg 
ży d a ... nie! to żyd żywy; ze krwie i mięsa -  ale milczący także
jak kamień. — Rzekłbyś że urok jak iś  zmienił ich w  dwa sople 
ludzi.

Ale i w  nadjordańskim w ygnańcu pod niemą ciała skorupą, du­
sza hucznie życiem grała. -  Z bystrością ostrowidza z pod c h m u r



czarnych  obw isłych  brwi, —  p c h n ą ł  oczy kii owyrii s t ro n o m  gdzie
onę a  źrenica  h rab ieg o .—  Z dało  się że w zrok iem  chc ia ł  p rzeszyć  

i zbadać ie<m m vón A , ,  1 , * J
iak  n ' i ~ A blask ty ch  oczu tak b y ł  przeraźliw ie  ostry
sza!! —° ' r  ra^ ' eZne^ °  P*ak a ,  —  znać  ła d n a  przez  nie p a trz y ła  du-
brn b • PeSZ^  tw a rz y  rozczoclirane  rd zaw e  pe jsy  —  k ęd z ie rzaw a
tak ''i b ru d n o -c z e rw o n y m  całunem , —  ale i
a H r b C w id ać  co m ieszka  pod n iem i .— Milczeli chwilę , —
żyd  ZnaC U'e ° b ą irza t  je szcze  o w y ch  sw ej  m yś li  k ra in ,  k iedy
r a d o ś ć ? o ś  ^  ~~ z )̂n^ a * R o z u m ia ł .—  Z p rze lo tnym  śm iechem  kociej
kaszlnięcie,,1? " ' 1 ok,em do ko ła  gab ine t  — w  lot uśm iech p rzyg as i ł
o-łosenr ^  I7UC^  w z r °k  pokorn ie  w  ziemię —  i zaczą ł  jezu ick im

V  |   ̂ '

mo/i - I ( ° m " ie ^ nP‘e|n u ’ro zp raw o w ać  o tem , — a w  ja śn ie  wiet-

bie pwic.L???ffekt(,W’ Wtykaó uiecysty nos-— M,,ie si? ot tak S°' 
m ' co powiedziało, Ja śn ie  pan  sam  delika tnym  rozu-

, Ale bo”  " ' i '0' 1 Sądzi —  il co w y sąd z i  to św ię te  bo aż aj w  aj . . .”  
pom patycznie " ZISZ 1<0eltai|y  Pdicer”  —  o d b ą k u ą ł  H rab ia  zw o ln a ,  
wyżsi "ma‘ * Zyd w  Pół zg ią ł  się do sam ej ziemi, —  ,,ludzie 
dzo \ *̂IZ C°^ Przy ' v iązanc  do sw ej  w y ższo śc i ,  co -czyni bar-  
ścies raZ 1Wem lfd ‘ Postępowanie  w  tej m a te r y i .—  J e s t e ś m y ,  j a k  n a

zce, m iędzy s t ro m ą  s k a łą  i g łę b o k ą  p rzepaśc ią .”
i j llbC* żebym  j a  sw oich  dzieciów tyle scęśc ia  p ra g n ą ł ,  co

unie to boleje n a  s e r c e . . .  ale co robić? k iedy  już  taki Gomor i So- 
om n a  tym  świecie n a s t a ł .—  Z a  oniech w ielk iech  casiech  — chcia- 
cs yć  m o c n y  jak o  sa m so n o w e  ram ie? — pokaż, nie długim  pejsa-  
im — ino herb  z k o r o n e m . . .  i ju ż  trząs łe ś  ludziami, ja k  on wielki 

prorok rnurern b o sk ich  w r o g ó w  Filis; -  ch c ia łe ś  m ieć  u rzęd je  ja -  
soie w ie lm ożnę  D aw id o w ą  ch w a łę ?  —  b o g a c tw a  Salom onowe? kró- 
^ " y  Saabna. rżony ? w y w ied ź  an ten ac iech  od pięćdziesiąt rodzeń, a  
św iat o tw orzy  ci się n a  ościesz, j a k  b ra m a  JVV. P a n a  n a  b iedne  

/M ... Dziś za w ielkim  psieproseniem  ja śn ie jszego  od pereł rod  Ja* 
m e  W ielm ożny  H ra b i . . .  d z iś . . .  i dziś co p ra w d a  herbim  nie śm iec i,  
c j  złoci sy n y  spekilacion za  niemi się p ęd zą  na  z łom anie  k a rk ie w

D2 -dZ ®eilVa' d !••• Ale i k iepsko się dzieje — kiepsko aż n ie ład n ie .—  
Z1S * s ‘6 nie r u s y  n a  Jaśn ie  ośw iecone  s łow o —  jeśli  m u nie
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zaśw iecisz w orkiem  z ta la rk im L . galgun aliczny nie pojrzy na ci0 
ja k  na  z psieproseniein dziuraw ego w iechcia —  jeśli mn w  brudiij'111 
ślipiem nie ciśniesz zlotem ? Dziś ło tr juches, zlodzij — choćby pr°” 
rok  w  podartej guni: — św ięty  — w spaniały  —  m ocny choć Baal 
A starot w  a k sa m ito w y e h !... Zle się dzieje ja śn ie  panie — z le ... aż 
n ie ład n ie !...

„ T a k  — tak — tak  mój Pilicerku” m ruczał m achinalnie starjh 
praw ie nie s ły sząe , utopiony w  wirze zam ysłów  żydow skiej jerem i' 
ja d y , choć zapraw dę by ła  ona niby echo głosu w łasne j jego pier­
si. — A m ąd ry  żyd znów  ukłonił się — albo raczej spadł połową 
kad łuba do rów noległej od podłogi, — chlipnął trzy razy  żydowskim 
akcen tem , — i osłodziw szy jak  praśnym  miodem m inkę, zaczął 
rzew nem  soprano:

„ A le  za  pokornem  psieproseniein jaśn ie  p a n a , ja k b y  to ślicznie 
by ł tsie! tsie , (i chlipnął znow u) onem uj eoby i na złocie posadził 
m alow ane — perłow ane herbim , a  i kieszeń dukatam i nabitą  mial? 
tsie! ts ie ! ... Ej — coby to by ł dopiero nad pany pon!... Ej to jak 
wielki prorok nad bałw ochw alcze sy n y  Edom i Amalek — e j ! * 
usiadł.

A H rabia m ilczał czeka jąc  niecierpliw ie reszty  —  żyd pojął milcze­
nie, i c ią ł z scen iczną deklam acyją .

„ E j  — a  ja k b y  to by ło  ślicznie takiej perle ary jańsk ie j, takiej ró­
ży  Jerycho  —  takiej gazele echt arab  — takiem u szafirowi Tosiptacb 
ja k  JW . hrab ianka od piaściech, od Poniatow skes, w  ogrodzie Eden 
ze złota pan B aron Fresner? ej jaśn ie  panie — ej to ślicnie —  co 
aż strach  1...  ̂ „ H a  ha! h a !”  h u k n ą ł śm iechem  widocznie rozdobrn- 
cb rany  H rabia - -  w sta jąc  i klepiąc rześko po ram ieniu poczciwego 
faktora — „co ś  i s ta ry  Pilicer zasłabł na rom antyzm  —  śpiewasz 
kobiece w dzięki ja k  m instrel.”

„Jaśn ie  pan taki dobry żartow ać, ja k  dz iecko ... m y n s tre l... roma- 
t y z m l . . Ale bo z psieproseniein JW . P ana , — ja  tam  n ic .. .  cóż 
m nie tam bidnemu Rzidek na mój kiepski rozum —  mnie do interes 
do spekilacion, — nie do JW . P ań stw a, ja k  JW . P o n ... Ale j a t o  
robię ino dla tego, że już taki jestem  dob ry !... aj w a j! ...

„D opraw dy?
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jjE jcy  dopraw dy ?  a  tak mi też płacze tu tu , w  lew ym  bokie, 
eos wielkim głosem  —  kiedy chodzę po świecie za handele, —  zaj- 
t ę  so le do JW . B aron F resn er... Ej dobry też to pan! że go przy- 
oz na ran ie ... Na sam ych 100 korzec przenicy , trzy sta  złotes, jak  

ęjioc i nii odpuścił, —  kiedym  mu ino w spom niał o JW . H ra­
b ian k a ... a  kiedym to dopiero m ó w ił... jak ie  to JW . paniątko  śli- 
CUe a  Jakl t0 uniej ocki! aj w a j !  a to samo cystę fajo w ystry - 
cm ione  ja k  Rachele jak  E s te r! ... a  ja k a  jaśn ie  w ielm ożna b u z ia ... 
tch lip ! tlchlip! — tak  godołem  — a nie w ygodołem  jeszcze  poto­
w ych  onych ślicznośei!...

„N o -  no _  brodaty  poehlebniku!”
„  a to poehlebniku? kom u poehlebniku? na co poehlebniku?”  —

a u o  ^  n ' ^ T ^  °brażoriy z radością , — „C o —  jo  go po- 
( 1 ebn ,k* a  Dawid kiedy to z harfim wielkim  głosem  śpiew ał o tej 

by ła  U ry jaszo w a  -  no to co?
„Niepochlebnik bo Dawud kochał rzetelnie swmją B etsabę.”
”  oclia ł!-  Dawid k o c h a ł! ... n u  ażeby to pan sw ojem  delika- 

nem sercem  w ziął dopiero, ja k  to ten P an  B aron kocha straśliw ie 
? W . H rabiankę? ej  — e j ... to aż się p łakać  chce jak i on będzie 

nieszczęśliwy jeśli JW . H rabia” ..,
„Coz j a . . .  n ic . . .  Ja  nie rządzę —  ani rządzić  m ogę rę k ą  ni 

sercem mojego dziecięcia! -  jestem  ojcem  nie ty ranem  —  pobło­
gosław ię ty lko ...

„ JW . B aronow i? ,.. Ej jaśn ie  panie! ej niech się ta k  scęśliw ie 
° uczy ja k  się rzekło w  szczęśliw ej godzinie!

przeciw ko panu Baronowo nic nie m am  — z ap e w n e ... czło­
wiek n o w y ... ajg tez j u ieh n ow y  i now e idee... i człow iek z ide- 
am ' Post?Pować m u si... zapew ne.”

A żyd w yłnpił na H rabiego oczy, ja k  chłop n a  niem ieckie kaza- 
daV^~ ' nn lczał' ~  H rabia , odkaślnąw szy  za daw ne zbytki, ciął 

c eJ powoli, ja k b y  każde słow o gw ałtem  wlokło mu się z gard ła . 
św’i -U B ar° n  ol)y w ateł —  z honorem .”  A żyd po jął ju ż  co się 
n  eti' * '■  trzem a ukłonam i pow tórzył ja k  echo trzy  razy : -  

‘onorem ... z hono rem ... z honorem !” 
i0M  -1* ZSSZTT X V III. 4



„Ś ta teczn y  —  religijny —  a przytem  zam ożny .”
„C o zam ożny? komu zam ożny? To św iątyn ia  Salom onowa —  to 

złoto co chodzi!”
„C hoć w iesz że j a  Bogu dzięki dość mam m aterjalnych zasobów  

w  spuściźnie po wielkich przodkach bym  p ragną ł kilku m arnych  kro- 
ciow .”

A żyd ukłonem  tylko dobił m iserere tej nowej litanii —  ale na 
spłow iałe w arg i uśm iech ja k  szatan w yskoczy ł mu z gardzielą, prze­
w rócił koziołka i czm ychnął. — P an  H rabia przy k łam stw ie i czo­
łobitności uśmiechu praw dy nie dojrzał — w ięc ja k  z kopyta ciął 
dalej.

„ A  tern bardziej za kilka błyskliw ych śmieci sprzedaw ał — nie 
mów ię już  szlachetną k rew  w ielkich m ężów  co płynie w  m ych ży­
łach —  ani k rew  w łasnego  dziecięcia. —  Pilicer w szak  i ty  je steś  
o jc em ...”  Dobił zg o d n o śc ią  — a taki duch szczy tny  g ra ł w  jego 
słow ie, że naw et żyd nie śm iał odplunąć nań  sow im  bełkotem  ... , 
opuścił tylko w  ziemię źrenicę — 1 zamilkł.

A czy to by ł b lask  praw dy  —  czy b lask  szychu scenicznego 
k łam stw a? — biedny Chaim nie po jął —  i m y z nim dotąd także.

I znów  milczeli obadw aj m gnień kilka aż H rabia spadając nagle 
w  inny ton, z rubaszną  i cudzoziem ską p rosto tą  uderzył po 
ram ieniu brodatego faktora  Afrotydy, i zaciął z ostra.

„N o —  ot t a k . . .  bo co tam  pleść dlngie bajki m iędzy sw ym i.—  
B aron —  choć B aron  kupny, — może łokciem  w  sklepie zdobył 
sw e barouostw o, — człek p raw y  — rzetelny — sum ienny — do­
b ry  P a n , o ile św iat cały  tę słuszność mu oddaje; —  podoba mi 
się, o ile z w idzenia poznać go m ogłem .— Moje dziew czę? znasz 
j e ... (a  żyd n ag ią ł się znów  z m rukiem  do rów noleg łej) może być 
z nim szczęśliw a, —  to też jed y n a  gw iazda mego biednego ży c ia .— i 

T rzy  ty siączk i z ło tych , k o c h a n y  Chaimku w  dzień szlubu je j z ba­
ronem .

A co — zgoda? trzy  tysiączki!
A żyd już nie do rów noleg łej, ale do samej ziemi dotarł nosem — 

nogam i podskoczył ja k  ż a b a ... dzięki tylko elastycznem u grzbietowi 
dzieci Izraela, nie stracił rów now agi, i w  lot z roziskrzonem i jak
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w a w ęg e oczam i, Z ptom ieuiącą fac ija tą, s tan ą ł ja k  w ry ty  przed 
WV ?  V  ? .°?mion b ły skaw icą  szczęścia, nie b ą k a ł ni s ło w a ...

w  )i ) <o g  zies w  k ą t oczy, niby w  widziadło zachw ytu , i pioru­
nem  z nieludzką szybkością, w arcząc  ja k  pudel, począł przebierać 
\ a r0ami. rze ł yś że to spazm ow e drgaw ki, gdyby w  końcu 
zm ącony m ruk, nie by ł splótł w  dobitniejsze kszta łty  w y ra z ó w ,.. 
„dre izen  tausend ... m acht zw anzig — zw anzig aeh tz i° -... ab w ej!” 
które ja k  cztery praw ie je d n o cz e sn e 's trz a ły  w ypad ły  z napyrzonego 
buziaka. H rabia uderzył w  na jg łów n ie jszą  strunę żydow skiego 
ducha; me dziw że je j dźwięk naw et żydow ski rozum  p rz y g łu s z y ł.— 
Chaim w  natclm ieniu spekulacyi —  rachow ał p rzyszłość!... Ale n a ­
tchnienie -  to przelot b łyskaw icy ; -  H rabia  nie zdołał naw et za­
chw ycić go stępiałem i zm ysły , — żyd już odzyskał rozsądną  har-
m oniję sw ej istoty, — rozw dzięczył się ja k  żaba do słońca , i za­
czął z ukłonem :

,,A ch jaśnie  H rabia w y rzek ł jaśn ie  w ielm ożnym  językiem : „ zg o ­
da ... ”  a j a  proch niecysty  m iałbym  rzekać: „n ie  zgoda?” Żeby tak 
dzieciow  m o ich ... jak  j a  dobrzę życzę jaśn ie  H rab i...”

„W iem , wiem to nie od w czoraj mój k o c h a n y ' Pilicer, dla tego 
tak  ̂ bez żadnej obaw y pow ierzam  ci co czu ję ... coby mi było 
nulem . - -  Ale broń Boże przym usu —  in trygi...

„ In g ry g i . . .  co to in tryg i?  kom u in tryg i?  no to kiedy kto w  kim 
się rozlubuje, że aż pfc, i chce żenić... no, to intrygi?”

„ Z a  w ysoki je s t mój ród —  za drogie mi jedyne  dziecię abym  
je  śm iał w ystaw iać na handel, naw et w tedy , gdybym  b y ł Juda­
szem  co i P aua Boga sprzedał!...

„ A j w a j! .. .  a kto tu o h an d ele ... kto tu na  spckilacion!... kiedy
tu mo to straśliw e kochanie, n iby zpsieproseniem  P ana  Barona i to
m oje takie dobre serce — takie dobre!... niby z psieproseniem  jo  
targuję .”

„ D la  tego uroczyście w szem  w  obec protestuję, że nie podły, 
pieniężny w łaściw y  m row iu błota in teres, ale jedyn ie  zacna  oso- 

istosć P ana  B arona pow oduje mnie do tego k roku . — Nie złotu 
a e poczciwości j eg0 oddaję szczęście mojej jedynaczk i —  o k tó rą  

osc mi rękę skłonić iżby się ubiegali książęta!...



Co książety? krdl„w ie JW. Hrabio! królowie „ i .  trodui.
„W igc zgoda?

,,(5hoćby ,'riś ,,a „ h , ,r r ... z» dziesięć go,Izmów mom i „ Ju|t lvk ie . 

Z n "  h v o " ~  ,0 jllż  M z ic  ,aki t a « y  (i < « -
L  0 g fry  " 0gi™  ” » y  *> **<  * * « * ,  się

_ , |liek,Je 10 wsm k o ;-  ale jakże zaczniemy?" 
„Zaczniemy?... Jasny hrabi!... a cy to Cl,aim Pilicer pusty ma- 

kiwkes, cy głów „ oszl]jc ^  Plls,5 ma

„Wiesz że baron jeszcze nie by! łaskaw oddać mi wizyty?
„  0 1  co to straszne? to on się z psieprnsieniem tylko sroma tak 

przyjechać niby po nic... niby p„ co?... zwyczajnie ak to taki “  
bje strasme dobry człowiek.”

,,Cóż wigc ja  na to poradzę?...
,,No co?... pon brabia wizyciem mu odda ”

"rabte zm *• * źcźj<i o,iskoĉ t w
„A j woj!... i co tu gniew?... i co jo tu brżiilkicgo gadam?...”
„W,SC to szlachetne, ładne, iżbym ja, niby ostatni kramarz,

a “ ó ^ “ ^ S0,°“ ra’ ^ f W CZ0,fm Ś™'« * * •
1 rozbundiuczona brabska krew, -  czy mole i „ie krew _  nic du- 

ma, tylko krwic i dumy teatralne widziadło, znów grało chwil kilka 
warem nines,en w słowach starego w y ż ła , - i znów żyd z kolei za- 
lewał nowy pożar lodem pokornego rozsądku.

Gwarzyli tak pacierz niejeden,-a hrabia, czy umyślnie, czy mimo 
woh spadał znów zdolna z ognistego kamertonu, znów ź/dowski 
głos powoli coraz jaskrawiej cieniował się nad tłum lirabskich argu­
mentów. I byłto niby duet— kgdy dwa instrumenta plotąc po kolei 
swe tony w dzwigezny wieniec harmonii, mijają sig niby dwie 
fale po zwierciadlanej wstgdze strumienia, gdy jeden wznosi sig do 
wybitnej wyżyny śpiewu, drugi zapada wrozdół cichej przygrywki 

lak  falisto szła pogwarka, z dobre pół godziny, aż powoli i oni 
jak dwa instrumenta w,duecie, dostroili się w jeden ton, i jak dwa 
instrumenta w harmonii, podnieśli jeden śpiew. Znać i hebrajska
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ka potężnem i g rzm ia ła  a rg u m en tam i, i h ra b sk a  an tite za  n iedaleko
» a rgum en tow anej tezy  le ż a ła , k iedy  w  b ra tn im  so ju szu  tak  w n e t 

pojednoczyli sw e  zdania.

słonko!™  niP ^e(luOCZy^ , S t y  j e^110 Prze(  ̂ obydw om a paliło Się 
* *

„ T a k  Ja śn ie  pan ie , dobrze się  zrobi z pom ocem  B o sk iem ,— a  co 
ię zro i ,  to i d la n as  in te r e s ,  i J . \ y j  iirab iailjt a  będzie zd ro w a ...
i i v v °  Z* ^a ®n‘e z w ielk iem  psieprosen iem  w ysok iego  ro- 
u . . co reck i,— d z iew czyna zaw sze  dz iew czyna ; -  czy  w  perło-

w an y m  oron im , czy  w  żydow sk im  la p se rd a k e s— to zaw sze ja k  ćm a.
Ĉ f csz so ^ 'e uje d n a ć , olśnij j ą ,  to sam a  w padnie  do 

c ie tie  ja k  w  św iecę . To w idzi Ja śn ie  P o n , że nie m a nic tak iego  do- 
re , ja k  to n iby  w izyciem  w  O b lek o le , żeby  p an n a  h ra b ia n k a  ro ­

zm iło w ała  się n a  śm ierć , n a  s tra c h y  w  p an u  b a ro n .”
„D zie lny  coś z c ieb ie m ój Chaim ie p sy c h o lo g is ta .”
„C o  p sik o leg is ta? ... jo  n ie psi —jo  nie k o le ... ino , z psieprosen iem  

< e i atnj, rozum  J . W . h rab ieg o , ino rad zę  zp rak tik o w ać  to co w s iscy  
ludzie po św iecre ro b ią — tylko  n a  inne sposoby .”

„N o  zgoda, zg o d a ... co r a d z is z —u c z y n ię ...”
„ N u  to ja  b iedny  rż idek  m oje p oko rnym  w inszów nośc i z tć ń  

w ese le , ju ż  tak  w in szu ję , ja k b y  po w eselim  b y ło ...”
„ N a k ry j w przód  lepiej g ło w ę — i p rzysięgn ij m i w  tej ch w ili, że 

aronow i n ic  nie pow iesz , iż j a  w iem  o ca ły m  p ro jekc ie , i Z p lanu  
tę g łup ią  p rze jażd żk ę  w ra z  z c ó rk ą  odbędę .”

A ży d  bez odm rukn ięc ia  Wbił kapelusz po sam e oczy  i ja k  echo 
o d recy to w ał h rab sk ie  s ło w a : „ ż e  b a ro n o w i nie pow iem  że Ja śn y  
h rab i w ie o ten  in te re s— i z planu tę  głupim  psie jazdzkim  w raz  z fcór- 
kim  odbędzie... p rzysięgam  tobie A donaj o jcó w  m oich pan ie , -  k tó re­
go imie niew ysłow ronfe je s t . . .  A ty le  mi daj śc ię śc ia . i ty ch  dzie- 
c iow  m oich , bo jo  do trzym am  ten  p rż y s ią g ! ...”

U c ią ł , z d a r ł  czapkę  z g ło w y , sp lu n ą ł n ieznaczn ie  trzy  razy  za  
siebie; — ale h rab ia  sp lunięcia nie w idzia ł, —  a cho ćb y  i w idzia ł, nie 
rozum iał dow cipu żydow sk iego  sum ienia.

N o— ta k  to co in n e g o — to zgoda!...
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klow m  '1̂ "  f 'aSka J ' W ’ 1,rabi " ie zS °da” -  Porwał żyd z po-

„Ju tro  o czw artej przejeżdżamy przez Obiekcie ; - h r a b s k ie  słowo.
Oto w szystko co m ogf zrobić bez „oroszenia bonoro. Co sio tycze
Kola, , barona, o tern „ie w iem ; -  ja k  mi cześć mila, wiedzieć „ie 
chcę— wicdzieG nie m ogę!...”

„Ale jo  wim Jaśnie hrabio -  i Antoni wiedział będzie, -  i Jaśnie 
Panu tak prywatnie w ie d z ie ć ,-c o  to szkodzi?... Zawsze to z psie- 
prosemem J. W ielm ożnem u-ale  jakiś strach wielki człowiekowi cho- 

Je P° skurze, kiedy jak i kiepski psipadek ni z tąd ni z o w ą d  na 
mego jak  juches złodziej idzie...”

„ N o - n o . . .  więcej niespodziewanych strachów  przetrwałem w mo- 
jem  życiu, a Bogu chw ała, rozbiły się o bart mej duszy, jak bańki 
o ścianę.— W ięc i teraz bądź mi spokojny i z d ró w ”

Dobił z znaczącym  uśmiechem, w stał z krzesła, poklepał żyda po 
rannem u, — a  że mądrej głowie dość patką  w leb , żyd pojął poże- 
gnaw czy akcent pańskiej mowy, skłonił sie pod cieiarem karesul 
zaprotestował „aj u ro c z y ś c ie j;-  „ ż e w szystko będzie dobrze J. W . pa- 
m e , - m e  pożałuje Jaśnie Pan pilickiego faktorka...” zaw rócił cały 
w zgięciach ku drzwiom i wyszedł.

A teraz sprawdził się w  życiu na obudwu ów filozoficzny pewnik: 
ze duch, me ciało, je s t ojcem w szech czy n u -a le  duch petuy to je s t ca- 
ly  człowiek w ew nętrzny.— Ze mąż wieku, co ludzkości m assą  chce 
podzwignąc jedno dzieło, do jednego kam ertonu m ass duchy niech 
tylko dostroi, a s a m e - b e z  wiedzy, bez w oli, jak  kó łka m aszyny  
ku danej strome w yprężą w szystką swego życia potęgę.

Tak stało się z naszą parą  bohaterów.
Zaleilwo po ścianach saloniku g ruchnął pierwszy łoskot zam yka- 

jąeyc., s,s podwoi, stary hrabia, z młodą rześkośei, poskoczyl do ‘ 
pulpitu - c h w y c i  za p io ro -p o c z ą !  kreślić przeróżne liczb szeregi -  

^  milczeniu, liczył, uśmiechał się i m a rzy ł,-za led w o  pierwsza 
nogą stąpił zyd po froterowanej podłodze sieni, znów usta zatrząsł 
spazmowem d rg an iem -p a lce  przesuw ał w  palcach, jak  paciorki ró ­
żańca... szedł w milczeniu, liczył, uśmiechał się i lnarzył. Ale co 
obaj liczyli tak pilno? — o czem marzyli tak bujnie?... kto z ludzi,
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obriray—poimt4 ' " f  ' “ ' f ’ W g,ęllill-v cudze80 <lud>a wpłynie -  
ko tęczowa 2 3 4 ^ 1 , ^ 1  M  ! T Skieg0 P ™ ^ -  S a w  tyl- 
" * jedno com widzi.b W y ' I  P ° " ieSCi, ' ' f  d“ ą ~  1 Ja Pra'  
widzialne myśli palace, w e d l T,  r™ ^  
W iat zjawisk piętrzy swoje ciało. 5 ° "  '™ 'irZą' y ’

M t Ż? k T ~ Z"ai °hailmi ,ieZyU gruko’ — bo rzędy cyfer nie 
chodzą z k, ku groszami... , wesoło -  skoeznie marzyli bo iasnv

s„We ta rz a  r '  T ”  R ^ ’ ^  S',kie" ki! ™ar s,“ k»-obie marzą , rachują z Bogiem, -  wszak to rzecz lu d zk ie j życia
«  do grobu!— Za grobem -  przyszłość i Bóg robi tylko próbę ma­
rz u  , rachunków. Biada temu kto swego żywota nie liczy wedle 
przedwiecznych praw Boskiej arytmetyki!...

Uhizny Pilicer, opuściwszy ustrojone w sześć kolumn przedsie-

niaW ^iL^ aS ie^  ^VVOfu’ llie ^os‘a^  *  kopyta ślepego rossynanta, 
ją ł tylko za połataną z dziesięciu rzemyków uzdeczkę -  i wlokąc

sztachet i T J  T ° f  M l , , k ° ’ . |,0Snut »*• -  wedle
ma w łaśt 1 v U w°zsk,In etojmom. — A przed stajenną bra­
n ą  właśnie dnmal od pół godziny, rozkoszując sie jak glwron ku

icu, c i op tęgi pól w liberyi, poł w wieśniaczej świcie — 
buudziuczną miną -  z zawiesistym wąsem -  znać stangret zro- 

Zawodu 1 z czupryny znać i kawał zucha i bicz boży na iy -  
«ow ale nie na poczciwego Pilicerka. Bo zaledwo zoczył go, już 

warknąć miną od góry — rzęsisto: „znaj szołdro dworaka”  — 
rozświetlił oblicze już z daleka obadwaj powitali się serdecznie 
śmiechem, ~  potem zbliska serdeczniej dłońmi.

I był to pan Antoni, sławny stangret, bywalec w połowie świata — 
taworyt pana Hrabiego.

Ż j d uw iązał znów swoją szkapinę... a pan Antoni nawet kółko
1 o< ac mu raczył; potem obadwaj weszli w  czarną bramę i znikli 
wstajennej głębi.

Co tam dalej się działo? co z sobą gwarzyli? —  anim słyszał, 
anim widział ani widzieć był .ciekaw, -  bo zbruzdowana cytry- 

varz Hrabiego, która właśnie w tej chwili wychyliła się
2 za sz lannych szyb gabinetu, i hrabskie jaskrawe oczy, co dwo-
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promie,imi biegty przenikliwie ko stajniom _  i liśmiecll zado.  
w  en,a, co zakolebał ,m„ s ,e po „sfacl,, dość „,oją cieka„,o ś . 
poify. — Zgadłem co się święci.

z  kw adrans głucho było _  pust0 m jz iedzieńc, mis ,Iz,leskiego 
dwom _  jakby  boży lud dżuma „a cmentarz wymietia -  z,vv- 
c z a jm e ja k  „a w si w niedzielny ranek. -  A po kw adransie z cie-

rodata• c L T P  |Wy" “r2>ly S!6 dwie -  r o d . -brodata Chaima Pilicera -  i połliberyjna stangreta.
a  zyd znac dobitnie kładł coś w ą sa lo w i'w  uszy, bo kiwa!

^  P r Z ) t e a " itm  -  obskakiw al ja k  stary bs
ja k  żyd ~  8 1  W ° CZy ~  M anJro' 4'ał -  zwyczajnie

Stary Antoni dobijaj tylko z rzadka g łow ą do taktu" żydowskie, 
argum entacji -  widać nie padała w _  .
go oleistą nie kapuścianą głow ą.

„N ic moj panie Antoni -  ino niechże wasze ten psipadkiem 
buncwockira głupstwo mi „ ic zwołuje. -  Okręglutkie j a  dat tatarki 
i wasze odsłuż mi okrąglutko.”

„N o juz... juz w iem ..." odgderyw ał zniecierpliwiony w ąsal.
», e bo moze w'asze swoim delikatnym rozumem nie zrozumiał 

■noże raz jeszcze... Dyszy w aść... zabąkiw at żyd po staremu 
„ 1  łyka. na psa urok -  ja k  Pana Boga miłuję, tfy!...”

ev  t a t M  “  C,° -lfy? “  “  g " ieW? a Cy j “ si« gniewam ? - a 
wasze %S “  ZW!,CZaj"ie Jak l' l'ZyjaCiel "a ^ ja c ie l a  -  a

n i e t t r t k a . '  ^  “ *  Pa" ie '* * *  Jak g < N -

moj pan * * * ,ak 1 Jak **>•*1 #-» «•
„Co się r z e k ło - to  się zrobi... jakem  stangret z stangretów , oś 

pęknie przed sam ą bram ą w  O b le k o le -a  mnie w kaszę nie dmuchać 
bąknął Antom od u c h a , - a n i  po próżnicy wywoływać boskiej obra­
zy, bo wasć wiedzą, że to i nie ładnie i grzech...

„ N o - n o - n o  pon Antoni... n o - n o  to już dobrze... to  już nic '
Ino ja k  wprzód serdecznie prosił na te dwa talarki ^  co w aszci
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„o j i” le J doB ^  t ™ o k Sie'? ’K‘ak teraz serd« z" ia proszę na snaps 
Josiele?” a° bry ^gotly... Nu! a pójdzie wasze na

” Jll*cić tam nie zostanę — kiP.]v * • . , , *£**.... p„,m,, ^  PaC::%t“ ir^
I pletli tam j e s z c z e ^ L o k ^ ' " ’ ” “|Jw rzasn^ ł mu ż y d o w in -

*  ■ » >  — * » < » • -  
s i • . ' %  ̂ Zlll^b gdzieś w  zatoce drogi co sie niosła

ob,e szeroko przez środek w si, -  , 1,rabskie oczy  za  s z jb lm ltr a

lenT  s k o c ź r t?  ZP”nad ■"'i' JSkiCl' S" 7 e d ' 0t"l0D)’cl1 w  bałw any zie-Ul Skoczy,y  f „Mwy> |jrzez b o ff>  het ||c i Ja|ck  J ^

bielały Z  S S Ł Ą 1, ?Zm vone da< %  -
bory... „a  niw y, „ a sad _  2  '  ,  P' m ZlliCg,y Znó" ' ua
ba  gdzieś w  cieniacli kom naty. 2 Cal'1 l,ra(,skil os°-

A w y sip śmiejecie szanowni panowie i nanie -
wiecznie m iłości gońca, to jak boskiego Cv rv X ” ' Sv I  , T  
rozane elitom'.- - z , °  °M )r>uy s y n a ,— sw aw olne
tyłem skrzydłem ® I  f ' 3 . ^  z * » * .  z mo-
bedzią piersią z’k rzvżen |, ' 7  '™ 1'"  ^  J;lk “ ielską dziew ice, z ła -  
eew na 'k m  , 1  y , "  " raw ,cy ’ z nieśmiertelności gwiazd wień- 
,|. . . .  . . '  jed n ą  źrenicą zaw ieszoną u słońc szczytu —

',o, zicmskim p*- M chwvtn w ■ .....  " ,b)' ś " ie boskiego
-btokac K f ™  roskosz>'> • »  tęczow ych „huśtana
°Sni Z , '  , 7 ,  f  ” J k0 tjSki ltdw o ll0,k” f ,a śmiertelnikaust g„ oka pro,me,nem, Jllż dw a or||) |||ld )a  ^

w sta|n ^UZ anio^’ Poeta w zla tyw ał w  niebiosa; —  okuty

T « r ° ' l Y yCeM  T! T O H ° "  P ^ - 'e e e n ia
J k ' • Ijnani^ u^z*iosc‘ w  wielkim pochodzie przez wieki.
“ im me lecieć — jak  im nie hetmanić kiedy w każdem  spoi* 

Tom I. Z e s z y t  I. i U. 5
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rżeniu dziewicy, palił się duch boski, w k ażd em  jej tchnienia tę­
tnie drgało nieśm iertelności słowo!

Dziś sw aw olne pogańskie chłopię uciekło do ra ju  —  św ięta chrze­
ścijańska dziew ica z krzyżem  w dłoni — z gw iazdą nadziei na  czole, 
uniosła  się ponad zrobaczałą  ziemię i zgasła  w  bezbrzeżnym  błęk i­
cie — zaledwo dla niewielu w ybranych — czystych  — niezamglo- 
nych  chm uram i z iem skości, bożych - ludz i, św iecąc  jeszcze  na 
w yżynie pomiędzy słońc zaw ieruchą. —  O pustoszał ich rodzinny 
t r o n ... Ale nie drżyjcie zacni panow ie i panie! — różana  i gw ia- 
zdista korona Bogów  m iło śc i, nie zostanie bezdziedziczną, rosko- 
szne ich państw o nie runie w  bezrządzie. — Zbudziły się nadse- 
kw ańskic i w iślane pobrzeża — dw óch now ych następców , jak  
dw a skorupiaste pędraki, w stało  z śm iecia — i drapią się po rubi­
nami usłanych stopniach n a  m ajestat.

Jeden z nich w  czarnym  fraku -  z sowiein obliczem — w a g ą  
Tem idy —  kon trak tów  pliką i w ielką tab licą  m nożenia n a  plecach, 
w znosi się m ilcząco — w spaniale z nad parysk ich  salonów ; — a 
imię jego  N etarjusz; drugi także czarny , z brudnem  niebem  na  g ło ­
w ie (w  obszarpanym  łapserdaku w edle najśw ieższej mody już na­
w et bez n ieba  i w  kształt fraku obciętej kapocie) z w ielkim  bro- 
dzim —  kupą spekulacyj w  m uzgu, w y ląg ł się w  odw iecznych b ło ­
tach  polskich m iasteczek, i ja k  w ielka —  czarna gąsienn ica  po b ie­
lonych i m alow anych polskiej szlachty  gabinetach , toczy śmiało 
sw e pobrukow ane sploty ku różanym  niebiańskiej dziewicy kotarom . 
A dum na szlachta na scenie pom iata nim  ja k  w iechciem  społeczeń­
stw a; za kulisami staw ia m iędzy domowe bogi —  porucza w jego 
ręce w szystek  swój by t ziem ski —  kłania  mu się —  m od li... od 
niego bierze w szystko  —  naw et św iętą  m ałżeństw a s tu łę .. .  na­
w et m iłości natchn ien ie!... na w łasnych  dłoniach huśta  uśm ieco- 
nego uzurpatora, na króle ziem skiej szczęśliwości!

A w y się śm ie jec ie ... i praw icie tui z litością żem oślepł — i 
jak on ciem ny, co w y trzeszcza jąc  w  słońce źrenice, baje że to szara 
chm ura ... na różane szaty  bogini m iłości praw ię w am  ^  to ła- 
p serd ak ...

O bogdajby!... ale niestety, w idom y jestem  duchem i ciałem  —  i
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gdziem  m ro k  u j r z a ł ,  o m roku  ś w i a d c z ę . . .  a  k ęd y  św ia t ło  o 
świetle .

I pa trzc ie  tylko ja k o  j a m  p a trzy ł  w  zaku lisow e życie  nasze  
a  u jrzycie  p raw d ę  —  i parskniecie  se rd eczny m  śm iechem , —  boć 
k lasyczn ie  dowcipne pół boże —  ten  b rudny  A m or ż y d o w s k i . . .  i 
serdecznie j w es tchn iec ie  w  śc iśn ieniu  d ucha  —  bo zap raw d ę  ro- \  

zd z ie ra jący  —  sm u tn y  je s t  w idok  k a le c tw a  se rc  —  m ó zg ó w  i su­
m ienia  naszego!. . .

I  j a k  tej myśli rozpalić się m ą d ro śc ią ,  j a k  tem u se rcu  o g a rn ą ć  
cz ło w iecze ń s tw o — B o g a — j a k  tej dłoni dobić sig n iebiosów  , k tó ra  
sam oistn ie  niezdolna n a w e t  u sz czk n ąć  tego k w i a t u ,  eo p an  rzucił 
go n a  c ien is tą  ścieszkg ży w o ta ,  iżby n a m  przypom inał,  że je s te śm y  
w y g n a n c e  z E d e n u — a w gdru jem  do n ieba .

Ale cóż czynić! - s ł o w o  choć z p io runów , to j e s t  dziś p lew ą  n a  w ia tr ,  
g rochem  n a  śc ianę , albo nasieniem  żółci.. .

Gdzie duka t  Ś w ia tow id em  —  tam  żyd  lub handel n ad o b n ą  Dzie­
w a n n ą .

III.
M iłości— ty  dz iw ny  niebiańskiego życia  w y s t r z a l e ! - -  co n a  b iedny 

ziemski padół w y t r ą c a s z  z każdem  m gnien iem  z czeluść H adesu  c a ­
ł ą  sz a ta n ó w  sz a ra ń c z ę — i w  każdem  m gnien iu , ten sam  zadym iony  
padó ł  n a  serafickich sk rzy d łach  podrzucasz n ad  gw iazd y . . .  rozw i­
dniasz  aż do podobieńs tw a onej ja sn o śc i ,  k tó ra  przed  w iek i  w szech ­
św ia t  zapali ła  —  c h w a ła  Tobie !  córo og n ia -s tw orzyc ie la  uwitego 
r ę k ą  p a n a  w  g lin iany  dom ek z w a n y  ziem skim  cz ło w iek iem . . .  C h w a ­
ła  Tobie!...  boś z rodu c z y s ta  i św ię ta  — a  nie T y  n a s ,  ale m y  
ciebie d us im y  i w y k o ś la w ia m y  z n iebios g o ń c a  —  w  sm o k a  ni­
szczyciela.

B y ł a  ta  sobie w io sn a  i ran ek  m a jo w y  —  i zielona łą c z k a ;  — 
a  w iosna  ro sko szn a  —  ra n e k  j a k  ró ży  p ączek ,  — łą c z k a  zas ła ­
n a  polnem  kw ieciem  j a k  kobierzec, je d n y m  rozplotem p ły n ę ła  pra-



w ,e pod stopy  m iędzyleskiego dw oru -  drugim niby zb łąkana  
a la ,  w biegła w ą sk ą  w stęg ą  w  .ciem ną borów  zatokę _  p 0 

łączce  szum iał strum ień -  nad łą cz k ą  w iatrów  zalotnik -  sko 
w ronek płaszcząc skrzydełkam i, gw arzy ł tam  o niebieskich m igda­
łach  ze złotaw ym  obłoczk iem ... Czarne strzępiaste lądy kniei szum iały 
w rzaw ą  p ta s tw a  -  figlarny w ia tr . ła m a ł  koziołki po jodłow ych' 
g a łęz iach ... a  w szystko  sw obodnie -  rozgłośnie -  wesoło 
zw yczajnie ja k  w  godzinach miłości i m arzeń!

Nad strum ieniem  wedle boru, -  a było to nie dalej ja k  pięć 
strzałów  od ogrodow ego parkanu , s ta ł m łodzieniec —  i wedle m ło­
dzieńca dziew eczka śliczniuchna, św ieżu ch n a ,... także ja k  w ^ d ż i ­
nach  miłości i m arzeń . °

J L r ?  Ś,"il'g?'a1' ™ “("’ jak lam P° k“w głębinach
. r - l  “,,a t,7 'vl‘ J cllll“ w  drugie prom iennie, ja k  błękitne ilłebo 

. le rra d la n ą  w odę: -  choć slodzej im było z  so b ą  ja k  ptaszę-
biosa n i |" '  1 S ^ i e j  w nikali w  siebie ja k  w  srebrne  falki nie-

Jasn o w ło sy  m łodzieniec, s ta l niby chm ura w  pól s ina  w  pól 
o r ucona karm inow ym  jn trzenk i blaskiem  -  dziewczęciu siwo 
oczka przys on, tfsch n o ty  obłok -  niby m gta  je s ien n a  gw iazdo- 
czk ,. Mdczah oboje sarninie „topieni jedno w  drngićro .. oj! ale 
pod bladym  sm utku całunem  palii się tam  w  ich w zroku nie eden 
słonecznego ogm a d ijam en tl... |  „ ie  dziw ota  -  koebali sic na

Aż dziewczę sreb rnym  gloskiem  zaczęło pierw sze -  a  ja m  
przyleciał i słuchał. J

T  llzii ' vieczorem  M z ie s z  w  M iędzylesiu? 
Mlod.temec. Tak chcesz aniele? _  0 gorzko lam zapew no -

gorzko, -  gdzie jeslt ra c z ą  rzucić spojrzenie , to ja k  ja łm u żn ę  -
je sb  zechcą ugoscic słow em ? to słow o ja k  żółć z o c te m .. ieśli
zm zą s,ę obrzucić g rz e cz n o śc ią ?  to grzeczność jadow itsza niż 
w zgardy  trucizna!

Diiewc ze (P raw ie  z p łaczem ) To i j a  ciebie tru ła m ... poiłam  
octem  i zo łcią!... jiuimiu

MJodzieniecl (W  uniesieniu chw y ta jąc  je j rączkę) Najdroższa!
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p łaczesz? H a przeklęta ta  godzina! przeklęte to s ło w o !... aniele nie 
w ierz mi — nie w ie rz ... jam  s k ła m a ł.. — O gdzie ty  je s te ś  — 
m ogąż być dla m nie ciernie — gorycz , chm ury?

Dziewcze. (T u ląc  się) Ja  też nie p łaczę ... ja m  nie p łaka ła . — 
Ot tak bez myśli — bez w oli łzy  przybiegły  tylko do oczu ... 
ale to nie p łacz... Toć ja  w iem  że nie do mnie m ów iłeś A uguście.

Młodzieniec. (Z  entuzjazm em ) Do ciebie? Ew elino —  do ciebie 
m ów ię rzadko ... tak  rzadko ja k  do B o g a!... Ale kiedy przem ów ię 
ja k  do Boga m ów ię duchem w szy stk im ... modlę s ię ! . . .  O i ufam 
i w ierzę ja k  w7 Niego.

Dziewcze. W ięc będziesz u  nas?
Młodzieniec. P rosisz mnie —  i w ątp isz ...
Dziewcze.. O nigdy! — a proszę nie dla próżnej uciechy —  ale 

dla c ieb ie ... i dla m n ie ... Musisz zw yciężyć upór m ojego ojca.
Młodzieniec. A niołku!— to ty  w łasnego  ojca je szcze  nie znasz ;— 

a j a  zapraw dę mów ię ci —  a  m ówię z b o le śc ią . , ła tw iej z zi­
m nego głazu ukuć posąg — w  kam ienne k szta łty  tchnąć  ducha
w łasnych  piersi, tak , że niem y, żyć będzie tw ojem  życiem  —  oddy­
chać tw em  tw órczem  ciepłem — niśli człow ieka ściętego w  skałę  
ogniem przesądu —  py ch y ... piorunam i burz życia , zniewolić do 
postaw ienia jednego  kroku , wdbrew7 jego  drugiej naturze.

Dziewcze. W szak  od dziesięciu la t 'b y ł  tw oim  drugim  ojcem .
Młodzieniec. D obroczyńcą powiedz Ew elino. —  D obroczynnością 

to sw ą  od lat dziesięciu tak  pasł m nie suto.
Dziewcze. N iespraw iedliw yś — 011 ciebie kochał.
Młodzieniec. A każdy okruch miłości by ł ow ity  w  okół ciernia

w z g ard y . —  Ah częstom  się n ią  dław ił E w elino!...

(Dokończenie nastąpi.)
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Słusznie gardzisz człowiekiem, który za ksiąg stosem 
Z swój samotni na  ludzi ostrym zrzędzi głosem, 
Aczkolwiek z pism uczony, on w ogólnój treści 
Isto tn ie zdrow e zdanie przypadkiem obwieści.
W szak ów  ptak co z swój klatki dość w oła  wyraźnie, 
„O szuśc ie ,  wszetecznico , rozpustn iku ,  b łaźnie”
Choć w ie lu  trafną nazwą ochrzci doskonale,
Ztąd u ciebie za m ędrca nie uchodzi wcale.

Lecz wszelka ostateczność zarówno jest  zdrożna, 
Ludzi jak ksiąg zbytecznie naczytać się można.

Zwykle w  swoich uw agach św iatło  widzim jasne, 
P rzenosim  je  nad inne dla tego że w łasne,
Za cudzą zaś m ądrością mnićj zdań się uprzedza: 
P raw id ła  idą z wiedzy a  z domysłów wiedza.
Każdy liść, każde ziarnko ma p ię tno osobne ,
Swoje w łókna m is terne ,  swoje żyłki d robne,
Czemuż sądzim ryczałdem człowieka jedynie?
Czyliż mniój odmian w  ludzi niż w  ziół j e s t  rodzinie?

Uważ, jakto śmiertelnych ogół różnorodny,
Jak człowiek pojedynczy sam z sobą niezgodny!
Nałóg, rozum , nam ię tność ,  prą  go rozmaicie,
A zdania powszechności dziwnie ba rw ią  życie.



Głębie, mielizny ludzkie któż rozmierzy ściśle?
Kto w ir  i zam ęt w  każdym wykryje umyśle?
Często nasz rozum  nadto w  w nioskach się zacieka,
I tworzy płód dow cipu , nie obraz człowieka;
Ledw ie  zdołałeś powód działań jego zbadaó,
A już tenże  sam bodziec zaprzestał nim władać,
Tak, kto nożem  ciał w nę trze  rozpoznać się sili,
Traci z oka ich życie w  postrzeżenia chwili.

Niemniej wszakże się różnią narzędzia widzenia,
Jak rzeczy, k tó re  tamtych rozwaga ocenia,
Nasz odcień  rozw ażane b io rą  obyczaje,
Szkło naszych nam iętności swą ba rw ę  im daje; 
W yobraźnia powiększa przedmioty istnące,
Przekształca je ,  pomnaża, stroi w szat tysiące.

Nie staje potok życia, gdy go okiem gonim,
Wszystko on  nagli z sobą, nie ma śladu po nim,
T ru d n o  o w czas do uw ag  na jego wybrzeży,
G dzie  chwytać w iadom ości nie zbierać należy,
Często pchnięci zgubnem i nam iętności skutki,
Od pierwszój działań naszych zbaczamy pobudki,

W ięc  ostatniej u lega t ru d ,  nie przekonanie ,

Górę zaś b ierze zwykle co później się stanie.
Jak gasnące obrazy zmąconych władz duszy,
Gdy czujność zmysłów spocznie, gra marzeń się wzruszy, 
Pom im o przejścia myśli w  niepamięć g robow ą,
Stają się snów  następnych zwyczajną osnową;
Tak cóś rów nie  c iem nego dla badacza ludzi,
Jes t  to może, co nieraz do czynu nas budzi.

Jedni tak są o tw arc i  że ich poznasz snadnie,
Drudzy zaś tyle skryci że każdy ich zgadnie,
Bo podobnie jak św iatło  razi wzrok pomroka.
Wszak ujm uje nas M ichał na  pierwszy rzu t  oka,
A wszystkie naw e t  dzieci n ienaw idzą Jana,
Choć w  nim dusza się kurczy jak w  jamie schowana. 
Jeśli po łow ą ludzi zacny P io t r  się brzydzi,
Każdy wie że to cnota ,  on ło tró w  w  nich  widzi.
Kiedy Szymon wszem w  obec karku sw ego nagnie, 
Poznajem  wszyscy podłość co się w nęc ić  pragnie,
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Od kadzideł pochlebstw a bacznie s tron im  zdała,
A sama opryskliwość czasem nas zniewala.

L ecz  rzadki je s t  charak ter  z tą cechą prostoty,
Mimo silne popędy chyże są dusz zwroty,
Już to  się umysł dziwną sprzecznością odznacza;
Już  go ciągła przysada ca łkowicie  spacza;
Niespodziane słabości w  m ędrcu  nas uw odzą ,
Głupcy w  toniach ciemności niedościgli brodzą.

T en  sam mąż, patrz jak różny kiedy zdrów lub  chory, 
Za dom em  albo w  domu, w ed ług  różnćj pory.
Ranny dla in te resów , bezsenny dla karty,
Mądry w  radzie publicznćj, wściekły w  polu z charty, 

Otoż moralny Kajus! co za godna postać!
U niego cierpić łotra ,  jes t to ło trem  zostać.

K tóż zalet Patrycego uw ielb ić  nie gotów?
D łoń jego czysta, serce cnych pełne przymiotów,
A głowa jak o b i ę t a ! ................................
Ale on mało zważa na te hołdy płonne,
Dla niego whist jes t  chlubą i wyścigi konne.

Jedna zawsze jes t dążność Boga i natury,
Ale rozsądek ludzi buja między chmury,
Jak ptak wpada i znika to p rze lo tne  plemie,
Raz mieszka na księżycu, raz grzęźnie pod ziemię.

II.
P różno  chciałby filozof w pływ em  światła sw ego ,  

P o  oczywistem co je s t  dojść tajni dla czego?
I w  skutkach siedząc, przyczyn utrzymywać śmiało, 
Żeśmy to  zrobić chcieli co trafem się stało,
Patrza j,  gdy się fortuna lub kochanka sroży,
Ci sobie głowy golą, ci b rn ą  w  sp raw  bezdroży;
Taż sama oschłość nagli w  różnym sił nastroju, 
K aro la  do klasztoru, Filipa do boju.

Nie zawsze też człowieka można poznać w  czynie. 

Nie jest przeto łaskawym kto łaską zasłynie;
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Mo i e  go  promień zmiękczył pomyślności słońca,
Może nań wiatr z innego wionął ziemi końca.
Nie koniecznie pokorny kto szuka ustroni,
Pycba to się tam często przed wyższymi chroni,
Nie ten śmiały co w bitwie zapęd śmiałych dzieli,
On nikczemnie się lęka śmiertelnćj pościeli.
Kto rozprawia rozumnie czyż ztąd już rozumny?
Wszak ów mówca z słów raczej nie z czynów jest dumny.

Ale niech będzie człowiek po czynach sądzony!
Zbierz więc najobojętniejsze, zgódź różne ich strony,
Z tych policzysz w charakter kilka jawnych oku,
Bez rozważania kroci utajonych w zmroku.
A sprzeczne czyż u ciebie nie będą na względzie?
Czy na karb przebiegłości zapiszesz je w błędzie? 
Mamże nagle złoczyńcę ujrzeć w bohaterze,
Żebyś ty przy skreślonym obstał charakterze?
Ach, ów mąż może działał śród myśli nieładu,
Był chory, zakochany, lub nie jadł o b ja d u ! ...............
Lubo toż samo słońce mocą swych promieni,
Iskrzy się w dyamencie i w róży rumieni,
Wszakże cenimy wyższy sił jego zadatek,
I nader słusznie klejnot przenosim nad kwiatek.

Wychowanie ukształca umysły narodu,
Tak drzewo rośnie późnićj jak je nagniesz z młodu. 
Dziedzic wsi, twój syn pierwszy, jest szorstki, chełpliwy, 
Drugi, kupiec potulny, kłamie, prawi dziwy;
Trzpiota się Tomasz żołnierz, otwarty i hardy,
Marek pełza wf autorstwie; inny pełen wzgardy.
Kto wreszcie żadną wiarą nie ujął sumienia,
Ten wiecznie niespokojny co chwila się imienia...............

Czemuż ów niedowiarek bystry w odpowiedzi,
Co tyle miał dowcipu, teraz jak mruk siedzi?
Czy widmo albo ducha gdzie spotkał na drodze?
Nie, lecz właśnie minister nań zmarszczył się srodze.

Chciałbyś sądzić z natury? tę nałóg zużyje, 
Przebiegłości zastąpią, interes podbije.

T o m  I. Z e s z y t  I  i II .  6
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Z czynów? zbyt trudny  w ybór  w  wątpliwym ich tłum ie,  
Z namiętności? te  ła tw o obłuda skryć um ie,
Ze zdań obcych? to przestrzeń n iezm ierna, bezdrożna. 
Znajdź w ięc  przedmiot, na którym zmylić się nie można!

u l

Głównćj w ięc  nam iętności zwiedź gościniec bity,
Na nim w ietrznik  jest  stały, obłudnik  odkryty,
Szaleniec ma swój rozum , szczerość kłamca znany, 
Wszystko jasne, sam W har ton  tam  staje na jaw ie ,  
W har ton  za naszych czasów tak wielk i,  tak mały,
W  którym g łów na  nam iętność wrzafa: chuć pochwały. 
T ę  św ia tłem  u rozsądnych zawsze zyskać gotów ,
Nie mógł żyć bez oklasków, zalotnic i trzpiotów .
I żeby nowych zalet zasłynąć okazem,
M usiał być Cyceronem i Pajacem  razem .
P o tćm  w  skruchę  zapadał; toż dzikie uczucie ,
Z ktorćm  zwykł pić, hulać, objawił w  pokucie,
Rad z uw ie lb ień  postronnych co to bez różnicy,
S ław ią  modły bigota lub wdzięk nierządnicy;
W szystko m u pan natury  szczodrą ręką nadał,
Tylko p raw ego  serca nędzny nie posiadał;
Wszelkie m ając przywary nie wzdrygał się na n ic ,
1 obcy już  dla wstydu, padł w  podłość bez granic, 
Wszakże kusił się ciągle o pochw a ł  zdobycie,
Lubo stokroć je  trac ił  przez s rom otne  życie;
Nie kupił on przyjaciół choć ich płacił drogo,
Nie mógł cudną  w ym ow ą przekonać n ikogo,
Głupi z większym rozum em  niż go miał kto inny,
Zbyt rozmyślny do czynu, zbyt do myśli czynny,
Umarł obmierzły ludziom jak bezbożnik wszelki,
Co zaś gorsza, występny, a p rzecież nie wielki.

Cóż W h ar tona  w  tćj bezpraw  zanurzyło fali?
O to strach by go łotry g łupcem  nie nazwali.

Nie zna cu d ó w  kto zgłębił n a tu rę  dokładnie,
T en  obliczy b ieg  kom et,  W h a r to n a  odgadnie.
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L e c i  w  tem poszukiwaniu  najświatlejsi zbłądzą,
Skoro  podrzędny przymiot za główny osądzą,

L uku llus  piekłby rzepę w  Sabińskim szałasie,
Gdyby ta  mierność w  jego popłacała czasie,
Sądzić u tw ó r  sztukmistrza oko nie jest  w  stanie,
K tó re  za sam budynek bierze  rusztow anie .

Zwykle g łówna nam iętność ludzkie pręży siły,
Jak gorączka nas krzepi nagląc do mogiły.
Czas naw e t,  który wszystko zagładza po t rochu ,
Tćj nie zwalcza; i w  zmarłych ją  szanuje prochu;
Godząc się z u łom nością  swego arcydzieła,
T u  poczciwa n a tu ra  kończy jak zaczęła.

Spojrzyj na  tego  starca co skutkiem  łakom stwa,
Ojcem bez im iennego  zostaje po tom stw a,
Patrz jak na tój ulicy ścieśnionej przez domy,
P o trą c a  go bezbożnie synek nieświadomy;
Patrz  jak na drżących nogach lgnie do swój jejmości,
I każdemu w rób low i swawoli zazdrości!

Jacka w praw iło  w  n iem oc średnie karpia dzwono, 
Przywołano lekarza, o życiu zw ątpiono.
„B oże ,  krzyknął, przyjm duszę w m iłosierdziu swojćm! 
„Czy już nie ma nadziei?...  no! to g łow ę dojem!’’

Rządna M arta  gdy w  dom u modlą się dokoła,
Myśli wciąż jak oszczędzić część gromnicy zdoła,
W ięc  zbiór a tchu  osta tek  już leżąc bez ruchu ,
P o tćm  dmucha... .  i duszę wyziewa w  tym dm uchu .

„ W  kir mnie n ie s t r ó j , ...................................... ......
Tak m ów iła Alina myśląc o pogrzebie,—
„N iech  koronka b rabancka, szlafroczek uroczy,
„ O s ło n i  zimne ciało, m artw ą  skroń otoczy!
„M am że straszyć po śmierci jak zła pokutnica?
„A  nie zapomnij K asiu  u barw ić  mi lica!”

Ó w  dw orak  słodziuteńki,  co przez długie lata 

Najuniżeńszym sługą był całego świata,
To  wystękał gdy ledwie mógł języka użyć:
„R adbym  z serca  tam pańs tw u  w  czemkolwiek usłużyć!”
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„D la  P a w ła ,  rzekł z w estch n ien iem  Ł ukasz p e łen  troski, 

„Przekazuję mój folwark z przyległemi wioski!"
—  A g o t ó w k ę ? — „G otó w k ę ?  wszystko co  posiadam?  

„ T o  gwałt! . . .  jęknął.. .  n iech  w reszc ie  ją dziedziczy Adam!
—  K om uż pałac?— „M ój pałac? stój! n ieszczęśc ia  szukasz! 
„ P a ła cu  zbyć nie m o g ę ’’... i skonał pan Łukasz.

L. Kamiński.

DONIESIENIE.
4

P a n  Aleksander W ejnert magister obojga praw  i A dm inisłracyi, 
Konserwator Akt daw nych m iasta W arszaw y, łącznie ze znanym ze 
swej erudycji Antonim Muczkowskim, m ają w ydaw ać od 1 Stycznia 
r. b. dzieło zbiorowo-poszvtowe pod tytułem: STAROŻYTNOŚCI 
W ARSZAW SKIE.

Przytaczam y tu obszerniejszą o tern ważnem przedsięwzięciu wia­
domość podług nadesłanego nam prospektu:

„U pływ a sześć w ieków  istnienia W arszaw y, a dotąd to miasto 
nie posiada swojej historyi, w tedy, gdy wszystkie niemal mniej zna­
komite miasta naszego kraju już  j ą  posiadają.

Dziwić się należy, iż pisarze nasi tak w ażnych dziejów już w cze­
śniej nam nie skreślili; pomijając powody które ich do tego opóźnie­
nia skłoniły, za obowiązek poczytujemy podać światłej publiczności 
plan naszego dzieła, które choć w  części brak tej historyi zastąpi.

Głównym celem „STAROŻYTNOŚCI W ARSZAW SKICH z po­
czątkiem roku przj7szłego wychodzić m ających , na m ocy,urzędow ych 
dowodów, będzie:

1. Sprostowanie porozpraszanych mylnych wiadomości o W ar­
szawie.

2 . Zebranie i przedstawienie m ateryałów  do historyi m iasta W ar­
szawy.
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Źródła główne do tego czerpane będą z dwóch Archiwów naj­
więcej zaśohów do tej historyi m ających , a mianowicie z Archiwum 
Głównego Królestwa i z Archiwum Akt miasta W arszaw y.

Dzieło to wychodzić będzie poszytami z arkuszy 4 składającem i 
się. W  miarę potrzeby stosowne cynkografie lub litografie załącza­
ne będą, jużto dotyczące herbów' miasta, jużto fac similia dawnych 
przywilejów miasta, lub nakoniec widoki i plany różne, bądź to ca­
łej W arszaw y, bądź też szczegółowych je j części.

A rtykuły, dzielić się będą na dwue części: w  1-ej objęte będą 
przedmioty dotyczące całej W arszaw y , w drugiej opiszemy szczegó­
łowe części miasta.

Jeżeli artykuły w 1-ej części zaw arte nie zostaną w  jednym  po­
szycie ukończone, to w  drugiej części musi to nastąpić, i na odwrót, 
jeżeli w' 2-ej części nie będzie zamieszczonym zupełny artykuł w je- 
dnem poszycie, to w  1-ej części w tymże samym poszycie tenże 
ukończonym zostanie; tak więc w każdym zeszycie znajdować się 
będzie jeden artykuł zupełny.

W yjątki od tego będą bardzo rzadkie.
Stosownie więc do planu: w 1-ej części będziemy umieszczali 

wiadomości o nazwisku, herbie, początkach, jurydykaeh, handlu w e­
w nętrznym  i zewnętrznym W arsza w y , aż do dzisiejszych czasów. 
Podział W arszaw y na różne częśc i, nastręczy podział artykułów  
dotyczących każdej części W arszaw y z osobna: jużto pod względem 
praw i przywilejów, już też co do urządzeń adm inistracyjnych lub 
policyjnych.

W szystkie ustaw y i przywileje w  obcych językach będą wydane obok 
z tłumaczeniem na język polski. W  tej części także znajdują się w szyst­
kie przywileje cechów, dekreta Kommissyi porządkowej (Boni o rd in is), 
dla m iasta W arszaw y, wszystkie dekreta Kommissyi brukowej i roz­
porządzenia w  aktach Radzieckich, dotyczące interessów miasta W ar­
szawy, nakoniec wym iar ogólny całej W arszaw y w  roku 1784 do­
pełniony; wreszcie opis topograficzny i historyczny każdej posiadło­
ści w  W arszaw ie.

W  2-ej części umieścimy szczegółowe artykuły, obejmujące histo- 
ry ą  pojedynczych instytucyj i zakładów ku wygodzie i pożytkowi
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miasta służących, jakiemi są: szpitale, kościoły, szkoły, cechy, wo­
dociągi miejskie i s tudn ie ; m o s t, p a łace , m agazyn k a ro w y , rozpo­
rządzenia wzglgdem gaszenia ogn ia , uśmierzenia morowego powie­
trza i t. p.

W szystkie fakta naszego dzieła opierać sig bgdą na urzgdowych 
dokumentach, bądzto z oryginałów, bądz z opłat lub kopij w ierzy­
telnych czerpanych.

Z tego łatwo przekonać sig można o użyteczności dzieła nietylko 
dła W arszaw y, ale i dla mieszkańców kraju całego; mianowicie dla 
właścicieli domów, którzy bgdą mieli skreślony obraz historyczny 
swoich possesyj, ich rozmiar daw ny i teraźniejszy z najdrobniejsze- 
mi szczegółami.

Zam ierzając wydawać tak użyteczne dzieło, przekonani je s te śm y , 
iż wiele bardzo pam iątek, jakie o W arszawie w  różnych rgkach k ra ­
ju  całego znajdują sig, przez ich posiadaczów bgdą nam łaskaw ie 
przesłane. Ze strony także naszej, dołożymy wszelkiego starania i 
pracy, aby tak miłe dla kraju pamiątki wydrzeć czasowi i godnie 
podać do potomności, wraz z historiją tego miasta, k tórą mamy na 
celu w  późniejszym czasie ogłosić.— Przedpłata na każdy zeszyt łą ­
cznie z litografią, wynosić bgdzie Złp. 3  g r, 10.”

o kościotrupie ludzkim, zmienionym w lane żelazo.

W  tutejszym gabinecie zootomicznym, znajduje sig nader ciekawy 
kościotrup ludzki, powigkszej czgści zmieniony w lan e  żelazo. Zna­
leziony został w  dawnym cmgtarzu, przy opuszczonym kościele Ś-go 
Jerzego na ulicy S-to Jerskiej w  ulewni żelaza p. Evans. Zdaje sig
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że podczas lania, część roztopionego żelaza zakradła się do grobu, 
ścięła Się przy kościotrupie i wypełniła kości.- Jestto bryła zelaza, 
przeszło dwa centnary ciężka, w  której leżą kości cz ło w iek aw  w ła­
ściwym układzie, począwszy od czaszki az do kości miednicowych. 
Żalazo wypełniło nie tylko próżne części różnych kości, jakoto gło­
wę, kości ręki, ale nadto zupełnie przejęło kości z jednorodnej tkan­
ki składające się. I  tak: kości palców ręk i, są  zupełnie wypełnione 
łanem żelazem, cienką białą powłoką kostną okryte. Zupełnie podo­
bne przemiany miały miejsce z kośćmi zawartemi w  twarde] skoru­
pie ziemi; tylko inne ciała mineralne wcisnęły się wprozne części, 
i tak , kości wielkich jaszczurów zawartych w formacyi triasowej 
w ydają się jakby były z jednorodnej massy wapiennej.

Do wypełnienia tkanki komorkowatej kości, trzeba było pewnego 
czasu, i dla tego zdaje się że ciało tak łatwo stygnące jak  żelazo, 
musiało od czasu do czasu przybywać, zanim nastąpiła zupełna zmia­
na w kościach, jak ą  teraz spostrzegamy.

LISTOWANIE.

/W iadomość o nowościach literackich) .

Podług przyrzeczeń, donosimy Redakcyi o naszych nowościach wi­
leńskich. Dotąd niewiele jeszcze się ukazało, ale więcej jest w o le- 
tnicach księgarskich. Niektórych zaś dzieł po kilka wyszło tomow 
lub zeszytów; reszta zaś ma wyjść w  roku 1848. Zawadzki, ogłoszo-
ne dawniej dramata Józ. Korzeniowskiego już wytłoczył, a mianowicie: 
Młodą Wdowę (str. 129 w 8ce) i Izabellę d’Ayamonte (str. 1 
w 8ce mniejszej) obie sztuki znane u nas i u was ze sceny. Zenon 
Fisch, ten sam, co dawniej ogłosił Gwiazdę,, wydał swoim kosztem
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r i a n a ł G a l l 1  l PT ' e f  prZ>’J" ‘lf Przez Edwarda Ma­nana (Gallego) drukiem Zawadzkich. Tu się mieszczą:
Wspomnienia wschodu, Noc dnia zadusznego, Przeklęta twviatek 

ze wspomnień lekarza), Zawsze męczennik (poświęcony D-rowi Ma­
ciejowi Łowickiemu znanemu z artykułów w piśmie waszem) wre­
szcie Swiat I Poeta. Glilcksberg Teolil wiele rzeczy zapowiedział,

kładziem y;0 01 abe“ " °" '5"" P0,ltu«  lub tłum aczów

^ A l e k s a n d e r  W ładysław: W yciąg z pamiętników „iebardzo 
starych, 2  tomy w dwunastce.

cz„Ga T t T k ! 1' , KI“ r B-’ ZP° WieŚCi “ " ' “ P''8* ' -Irame lantasty. 
i , r r, . ' J J SCe,lie P- '• Prz' si|c'>ie dnia z nocą w  12ce
Jolu, o Dycalp. Dzieła Wiliama Sbakspeara 3 tomy (Tu zam ieśjl 

Henryk IV część I i II). 3 ' iebC,r

Kowalski Fr. Dzieła Jana Chrzciciela Pokelina Moliera w 8  tomach 
tłumaczone wierszem. (Dotąd 2  wyszły)

W i S ! ?  t !  Pr" ! 0Żyt 1 an8 'elskieS0: 
W ilkonska. Pak się dzieje, powieść dwutomowa.
Zegota Kostrowiec. Pisma we 3cl, tomach. Tu się mieścić m ają:

Korona (legenda) Powieści gm inne, Poezije Grzegorza N aziańzel

sk in fn 't n «  T i  "y da" ’" iej w  Tygodniku Petersburg.
n  P- St0S":! ' bT Sr<'J " iej fll0Z° rii ‘l0 ^  cywilizacyi naszej 
Rozmyślania Ewangeli w VII tomach dwunastkowych, z których 

kilka już wyszło.

^ W ierzcie, iż będę stałym waszym zawiadowcą czyli korrespon-

Uwiadomimie księgarni S. H. Merzliacka. Wyszedł zeszyt I Al 
bum malowniczego, zawierającego Wizerunki z dziedziny natury, sztuki 
dziejów i życia, z rycinami na stali ryiemi. Przedpłata na 10 zeszytów 
mających wyjść w ciągu półrocza ze 4 0 rycinami, wynosi zip. 33gr'. 10, 

oryc i płaci się 15 zip. przy odebraniu a  18 zip. przy
otrzymaniu piątego zeszytu.
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